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ya wiersz nonparełl. Zwy,
czajne 20 Mk. „Nadesłane* 80 
M k , „Nekrologia* 60 M k., na

f ierw sze: kolum nie 180 M Il, 
rzed  kroniką 120 Mk- Po k ło ­

nice i kom unikaty 90 Mk. Dro* 
bne og łoszen ia  za każdy wy­

raz 8 Mk.
Kupno sp rzedaż  od wyrazu 9 M. 
K oresp. p ry w .im a tr . odw . 10M. 
C ala  s t ro n ic a  20.000 M k., pAł 
s tro n ic y  10.000 M k., cała  a t r a .  
r ic a  p ierw sza  (pod nagłów ­
kiem) 60.000 M k., jed n a  szpal­
ta na I. stron icy  2fr.90'i Mk. 
P a s k i na kolum nach le k s t i-  
wych po cenie „N adesłane  ;a '. 
O głoszenia na n ie d z ie l i  i 

ś w ię ta  o d ro ż e j. 
Ogłoszęi:< a zag rań , o lOOtydroż. 
»K urje r L w o w sk i-  wychodzi 

z dat4 dnia następnego.

PRENUMERMn:
Miesięcznie we Lwowie 
MO JVik.,z dostawą do do­
mu 500 Mk., z przesyłką 
w Polsce500 Mk^winnycli 
państwach 650 Mk. — Za 
zmianę adresu dopłacasij 

10 marek
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Poseł Jan Dębski, prezes klubu PSL.

Ameryka i Polska.
Listy z Ameryki.

K ry zy s  w  Am eryce- P re z. Harding, Konferencja w a szyn gto ń ska I Polska. Niedostateczna propaganda.
Wutrop.

mać z  500 dolarów, ty je m^i bogiem  jwyhiósić! p e a i/M M  być nanzetfeiem w JcK  ręScu, eta, eferotBay  
sja roczny nauczyciela powszechnej, co  iw, dz-enniki.rz z m ałego miasta. Okazał się jteet; b w
tutejszych warunkach stanowi mniej, n iż utrzyma-'. w ybitną 'indywiduaiinrścią, M óra narzuca swoją 
nile naszego inńuctzyóelą szkoły ludow ej, i ; wolę wszystkim . O n trzyma! w  ręku rząd, on  kie-

O nowym prezydencie Stanów  Zjedmofcizonych; Wi0 Senatem, 
równie mówią. Ze sfer Pochodzących z ojdozu  re -  j Duże zainteresowanie W ywołuje w  Ąjruryfc8 
publikaniów, doi któregu i obecny prezydent ©ale- konferencja wielkich m bcafstw , zw olaua do fWa- 
ży, 'opowiadają, że Hardiug spraw  I nafltfiżaaytrt szyngtdnu na listopad. Sem f o a  organizację kon- 
przyijadołom w ielką niespodziankę. I (Ciąg dal :y na str. 2 i

Sprawa górnośląska na ukończeniu?

S ze p tycki w  Am eryce . A n tyse m ityzm  w  Sta n a ch  Zje d n o c z.
(K o resp o n d en cja  w ła sn a  „Rurjera L w o v u f.ieg o * ).

No'wy Jcffe, w  s^enpnfiu 1921.
Pozifawsóiyi bliżej ż y d a  społeczeństwa ame­

rykańskiego, trudno (nie podziwiać przejawów te ­
go, życia, jega urgainiilzacgń, retznltatólw pracy. iWie_ 
lu jtmżi o tern pisało ,i Po>d tym  względem  bp nja 
W Polsce daleko więcej wie o Ameryce, niż Atńe- 
ryka o Polsce. W ojna wszędzie jednak sw oje zro­

s ł a  j spy^euzepistifa pozostające nawet dajlago od, 
Pola b tew, biorące jednak udział w  wojnie, pAd- 
•egfy j-ej następstwom.

Pogcni za latw em  zdobyciem pieniądza, sne- 
kulatcjc, rozrzutność — pnzejawiiły się też w  życiu 
harodn amerykańskiemu. W szyscy się bogąbi# 
Podczas wpójmy, nie opłacało się, dosłclwuie mto 
Opłacały s-ię rzucać na1 .rynek w yrobów  tanich, bo 
icn nie chciano kupować. Tow ary w ysyłane do 
Europy dpłaicały w szystko. Jeszcze bardziej (pbd- 
tł osła się stopa życiowa rebo tnka , podmlosły s'ę 
jego zarobki. Słyszałem  Ód wielu z  poŚTÓd Pola­
ków, je  w  tym (Czasie Polacy  zaoszczędzili:' n,Cij- 
Więcei, gdy inni wydaw ali na stroije, na życie 
^ s t a w n e ,  na napoje.

Teraz przyszedł kryzys be^Tobócei, spadek 
Cfcn zarobkow ych, iednak ceny artykułów  pierw­
szej pekrzeby nie spadają, bó robotnik nic chce 
JJTacać ma rolę, do 'kopełni, do fabryk żelaza1. Za­
k ra to w a ła  też Ameryka etatyzmu. wobec które- 
^M iaisze stośumiki maleją jak kanzeł w obec ob 
^ M m a. Dotychczas niszczy s'ię m ajątek narodo­
wy warruśo; przeszło 4 miliardów dolarów iz o- 
kresu wójny. Sa tam narzędzia pracy, m aszyny, 
*rodiki komunikacja itp. Pofirfórmtwaini twierdzą, 
26 tej formie: w  farmie nabywani'a zdemóbili- 
:oVanycli mattirjałów Polska m ogłaby uzvskać 

ód Ameryki pomoc przy ódbudtów'e. Powszeićhinie 
eż mówią o  interesowności urzędników, płatnych 

podobnie ja k i u nas źle, tembaTdziej, że większość 
Pbśród nich, nie posiadając egzaminn państw o- 

, ego, zmienia się ze zm'an,ą prezydenta. Nie<- 
' "ratnezona w ładza policf;, w ładzr pi, parta często 
jWa‘rdą pałką, spadającą na  głowę cbywaieta — 

st taką, ze du niej tylko tęsknić m ogą nasi: zwó- 
■ Winnicy państw a pollicyjnego. W ojna przyczyniła1 
J^ za p ew p o  do wzmożeń a podobnych przejawów 

'amerykańskiego. Mimo stu ow ego zakazu 
v 'v ° ^ >U } s*nżedaży napojów alkoholowydi, w  

ffir.kal.tdej restamracji piją wódkę, w yrabianą .potą- 
.j.^hie, sprowadzają z zagranicy. Położenie mate- 
n!Lne S el’Keaicji pracującej, oczywiście nie busli- 
j^ so w e j, bardzo ciężk'e, zw łaszcza ludzi p ra c u -  

naukowo, pedagogów. W ym ień1 ano mi 
{Zr** 30 ty s ię c y  n a a tó tó e li  szkól pówsze-chnych, 

y Porzuch swój zawód, nic' mogąc się utrzy-

LIGA NAR. DOSZŁA DO POROZUMIENIA 
W SPRAWIE GÓRNOŚLĄSKIEJ.

Paryż. (PAT.) „Journal aee D ebats“ dowia­
duj; z Genewy, że Rada Ligi Narodów doszła 
do eJnego porozumienia w kwestii górnoślą­
skiej i zredagow ała już swe wnioski końcowe. Do 
uregulowania pozostały jeszcze małe szczegóły, 
opinja Rady będzie zakomunikowana przewodni­
czącemu Rady Najwyższej najpóźniej w  sobotę 
i uatychmiast opublikowana pizez Ligę Narodów.

Faryż. (PAT.) „Matin ' i „Echo de Paris" do­
wiaduje się, że w  sprawie Górnego Śląska zatia- 
dnie decyzja w  tym kierunku, iż będą poczynione 
zmiany na korzyść Polski w myśl linii lir. Sforzy. 
Okręg przem ysłowy ma być oddany administracji 
międzynarodowej komisji bez politycznych pełno­
mocnictw. Niemcy i Polacy mają wejść natych­
miast w posiadanie przyznanych im terenów i 
mają zaw rzeć um owy gospodarcze.

Gdańrk. (PAT.). „Danz. Ztg.“ zamieszcza na­
stępującą depeszę swojego korespondenta z Gene­
wy. Z wiarygodnego źródła dowiaduję się, że de­
cyzja komisji czterech Rady Ligi Narodów jest 
już v.e wszystkich głównych punktach ustalona. 
Przesłuchiwanie przez komisję polskich i niemie­
ckich przedstawicieli ludności Górnego Ślaska 
jna już tylko na celu ustalenie szczegółów co do 
wykreślenia granicy. Co się tyczy rzeczowej 
strony oczekiwanej opinji Rady Ligi Narodów 
przypuszczają ogólnie, że będzie ona dla Niemiec 
największem rozczarowaniem, mimo wszystkich 
bowiem opinji co do zasady niepodzielności gór­
nośląskiego obszaru przem ysłowego, linja g u n i- 
czna na Górnym Śląsku —• wedle doniesieni, ko­
respondenta — będzie biegła środkiem tegoż ob­
szaru przemysłowego, choć na razie nie rozstizy- 
gniętym jest jeszcze ostatecznie los Bytomia. Na­
tomiast obszar przemysłowy na wschód i półn.

zachód od Bytomia oraz pow iaty pszczyński ł 
rybnicki są już podobno ostatecznie przyznane 
Polsce.

ZANIEPOKOJENIE W PRASIE NIEMIECKIEJ.
Bytom. (PAT.). P rasa  niemiecka zamieszcza 

liczne depesze z Genewy i P aryża o bliskiem roz­
strzygnięciu hwestji górnośląskiej. P rasa  ta jest 
zaniepokojona wiadomościami, iz okręg przem y­
słow y górnośląski zostanie podzielony.

W rocławskie „Neueste Nachricnten“ podają 
że wedle ostatnich wiadomości, należy sić przy­
gotować na bardzo niekorzystne dla Niemiec roz­
strzygnięcie. należy się przygotow ać na ,to, że o- 
rzeczenie Ligi Narodów będzie nowym ciosem 
dla Niemiec.

„Berliner Fremdenblatt" twie"dzi, iż jaude- 
kolwiek będzie orzeczenie Rady Ligi Narodów i 
jakiekolwiek rozstrzygnięcie Rady Najwyższej o- 
stateczne rozstrzygnięcie sporu górnośląskiego 
musi zależeć od obopólnego porozumienia pomię­
dzy Polską a Niemcami. O g a n  ten uważa, i i  
właśnie robotnicy polscy i niemieccy przyczynić 
się mogą do tego, by kwestia górnośląska nie 
stała Się przedmiotem wiecznej niezgody między 
Polską i Niemcami, lecz raczej pomostem do po­
rozumienia tak bardzo potrzebnego obu krajom, 
zwłaszcza na polu gospodarczem.

„Berliner.Ztg.“ twierdzi, że orzeczenie Rady 
Ligi Narodów zależeć będzie przedewszystkśem 
od porozumienia Anglji i Francji w  tej sprawie. 
Jeżeli Anglia ustąpi Francji przez przyznanie Pol­
sce większego obszaru, a zw łaszcza w  oki?gu 
przem ysłowym, dowodzić to będzie, iż Francja u- 
czyniła Anglji jakieś ustępstw o w kwestii oobt/k> 
międzynarodowej.
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farenci uchwalił 200 tysięcy dolarów, oblegając wi&likiegŁ biura, jak tu ma u nas mtietjsce — je-
czas jefl Rwania na miesiąc. BezwątCCinia kdwfe- 
H®cja ta będfóc miała dla Ameryki, dla św a ta  
catfc^o pksrwsftJrzęJjie znaczenie. Z pommńęoiem 
L g-i narodów, na wspoinp&nje krórej zżyma sit; 
każdy AmerykanjKi i króra p rzy p raw ia  detiWkra'- 
tów o klęskę, r, nicśła ua-zwiako Wilsona w (zapo­
mnienie, pragn e Arrr&rykia utoguWwać sprawy 
rozbrojona, spraw y Oceanu Spokojnego, siprawę 
nafty i monetarna. Nafta i droga do Ch t |  na Sy- 
berję — cko pierwszor-zędne sprawy, zaprzątające 
umysły ekonomistów polityków amerydraóskich. 
Ameryka miłej s;ę interesuje Huropa —
widząc sb/oja przyszłość na Oce-cwiie SpcJkojnym. 
Ameryce brak nafty — Anglia zaczyna monopoli­
zować w - -fm reku kopanie narty pd ca*van 
św ierc  Ameryka nie tm/że zaieść tego, rozu­
miejąc dobrze że i na wypadek zbrojnego kou- 
fl.ktu, podobnie jak w  woj me ostatniej, któ wię­
cej będzie posiadał nafty. tpn ma więcej szans 
zwycięstwa. Będą więc czy-nbone ptóby uregulo­
w a n a  tych spraw, rzeczywistego u-ńrwai|ema po- 
koai. Polska dotychczas, o ile wiem, została 
zaproszona na konferencję i prawdopodobnie za ­
proszona nie będzie. O-becmość ityfa wybitnych 
mężów stanu w  Waszyngtonie, konw encja, która 
rozstrzygać będzie i spraw y Europy, konferencja, 
na której ^ p rz y c h y ln i nam będą starali s:ę ura­
biać (dpowiiedin-ią op:mję, w pływ ać na decyzje i 
nas poślednio czy bezpośrednio obchodzące, po- 

zwrócić baiczną uwagę naszego społcczeń- 
shva i sfer rządzących. Obecność w  tym czasie 
w  W aszyngtonie clr^ćby paru ięgcli um ysłów, 
reprezentujących interesy Polski, znających do­
kładnie sprawy Gdańska, Małopolski wschodniej, 
WiJna, no i oczywiście Górnego Śląska, \> fe  do 
tej £KTry sprawa Śląska- nie zósfabż1 pomyślnie dla 
nas załatwiona, jest więcej aniżeli pożądania’. Łu­
dź e obcy, odgrywający wybitną rolę, Zwracają 
nam o  tern uwagę na konieczność zorganizowania 
przez P-o-lskę podobnej aicef. Tylkó organizacja jej 
musi być pomyślana powalżruc, nie kem pronrto- 
wać nas, jak tó  uśtatnio miało dfbftće na konfe­
rencji pracy w  iWaszyingtonfe.
-k- iłak -wszędzie, tak •; tutaj wadliwa ergsn’za- 

qjałpropagandy naszej, przyczynia, s q . dla tego, że 
eonami intefresują, mało ,, .wiedzą* (alb» je­

szcze n  irzej. bo w 'edzą źle. Pedag^wanśe choć­
by najlepszych komunikatów przez nasze b u ra  
pras<|;,i9 nfe n e piomoże — k i W r o ś f e  ida d'o

den — dwu Łudzi: wsstórczy, ludzi mających zna- 
j j: iio śc , s.oounkd, choćby tyika towarzytslłflie, zna 
iącydi dokładnie teren. Wmogftwie nasi potrafią 
wykorzystać każdą okazję, potrafią urabać 
oprije.

Już tizts aj wiele mówi się o metrofffc&cie 
Szapftyaktm, który bawi obcortie w  Kamdzfe, a 
który z?powiedz;ał swój przyjazd d'o Stanów 
Zjedncczonych. Jeździ i kwestuje, raby na w y ­
głodzi ma i w^mędzniałą ludnęść Małopolski; 
Wschodniej. Ciekawe, że jego podróż zbiegła się 
z akcją zaciągam# w  Ame-yce mUjotnioC-wj po­
życzki w dolarach przez ,,r,ząd ukraiński na 
wulkę z Polską. Podobno wśród Rusinów w Ka­
nadzie „akcja pożyczkowa'‘ ma dosyć powodze­
nia — działalność m-gitrupol ty ogranicza się do­
tychczas do wyciągania ręki do Anglików, Fran­
cuzów lwi Kanadzie. Przyjmowany przez kardy­
nała, b skupów katóSickkah, zaat.Mjnzr.my w listy 
z. Rzymu, opowiEdający o wielktom posłannictwie 
tego i jego obrządku wobec Rosji!, wzbudza za­
interesowanie. 'Że przy tej spe aoibmości odpo­
wiednie urabia opinię & nas — tego nie potrze­
buję dodawać. Z naszej strony nh robi s ę nic, 
a b y 'przeciwdziałać podobnej akcji, owszem, d >  
pomiaga się jej, udzielając, jak to zrob i rmrrsler 
spraw zagranicznych Sapieha, paszportu Szepty­
ckiemu na wyiazd zEgrabcę. Przyjazd Szepty­
ckiego dta Stanów Zjednoczonych dla nas jest 
tym. gorszy, że pobyt jego> prawdopodobnie w y­
pada',; w  okresie konferencji listopadowej

Inne czymn ki wrogie nam trochę przycichły, 
już się nie cdbywoją manifestacje na utc&ch miast! 
amerykańskich przeciwko „pogromom1* wi Plś- 
sce. W  samej Ameryce zresztą zachodzi c’eka- 
wy objaw — ruch antysemicki, którego- przy­
wódcą i inicjatorem srał się w :elki Drzemj'sH> 
wiec amerykański Ford, znany w  śwfecie całym  
z wyrobu dobrych scmochodów. Właściciel ol­
brzymach fabryk, któ-re w  miesiącu Ipcu ;wiyro- 
btiły 109 tysięcy sant ichrdów, świeta-y orgaflfea- 
tor, który -po to tylko kup f jetdiną z lfejl kole­
jowych, aby pokazać Ameryce, że kolej mi:że 
pjzyrćeść dochód, rozpoczął wydaiwanłie pism 
<g ki urunku antysemickim. P 'sjmo ,,Niepodlegli ść", 
,wydawlane przez Forda, zyskifje po-dobinp dz!o- 
slątici tysięcy czytelników. p ismo .& w waefir 
mtestach ' m i zakażany d e b iu t 'w lp ły w  
jednak rośnie, choćby tylko dilatego. że stanowi 
sensację na gruncie Ameryki.

Antifrancisski ruch we Włoszech 
i jego źródła.

Demonstracje antifrancuskie w e W łoszech 
żywo poruszyły opinję obu krajów'. Są one je­
szcze jednym dowodem, jak ' kruche są węzły 
łączące koalicję, a niestety, dla dyplomacji fran­
cuskiej są holesnem ostrzeżeniem.

Aby odaać cześć bohaterskim żołnierzom 
francuskim, którzy padli w obronie Włoch, udała 
się do Wioch misja wojskowa francuska z m ar­
szałkiem Fayollets na czele. 'Już w Medjolani? 
zdarzyły się manifestacje wrogie, które w ybu­
chły w całej ostrości w  Wenecji. Na p!acu Sw. 
Marka, gdy misja francuska i am abasador Banere 
udawali się z pałacu Dożów do bazyliki za­
brzmiały świsty i okrzyki. Po wyjściu z kościoła 
stała się rzecz niespodziana. Tłum przerw ał kor­
don i idąc klinem, oddzielił dygnuarzy włoskich 
od francuskich. Pierw szycn darzył oklaskarfii 
i wiwatami, drugich obrzucał cbelgami i naciskał 
coraz bardziej, krzycząc: „Precz z Francja/'.
M arszałek Fayolle w yszedł cało z tej opresji, 
z trudem uchodząc manifestantom i kryjąc się 
w kościele. Ambasador Banere uwolniony został 
z rak tłumu przez oficerów włoskich. Generał 
Diaz nadaremnie starał się uspokoić tmmy wspo­
minając zasługi Francji dla W/och. Maniiestacja 
zorganizowana została przez fascistów, w przy­
gotowaniu jej jednak brali udział liczni urzędnicy, 
policja nie usiłowała jej przeszkodzić.

Można sie było spodziewać, że zajście to 
wywoła oburzenie w całych Włoszech. W żad­
nym kraju arnija francuska nie ma praw a do tak 
bezwzględnej wdzięczności jak we Włoszech, za­
wdzięczają jej one swoje ocalenie w czasie tej 
wojny. Bohaterscy „poilus“ francuscy nie szczę­
dzili swej krwi, by bronić najbardziej zagrożo­
nych stanowisk, opuszczonych przez wycieńczo­
na armję włoską. A gdzie oni byli, tam Śyio 
i zwycięstwo. Armja francuska i jeden z jej naj­
godniejszych przedstaw ;cieli, m arszałek Fayolle, 
zasłużyli sobie na cześć i uwielbienie Włoch- 
Niestety, stało ,się inaczej; a zajście całe nabiera 
■zupdłnfe kinej wagi w  oświetleniu pra»y wło- 
ist k j
k Trudno bowiem czytając jej kom entarze, 
fascistów jednych oskarżać o niećhęć ao Francji. 
P rasa włoska, w yrażając ubolewanie z powodu 
manifestacji, nie powstrzymuje sie od kry tyki po­
lityki francuskiej.

Nawet poważna „Epoca“ ogranicza się do 
konstatowania, że nie należy płacić tym, którzy

kosza- Inaczej robią prr;c'3ga.nde ‘fene państwa 
(rołfą ją pm z  ludzi mfejsco\vych, 'przez utrzymy­
wanie stósunikóiw ż nimi. Do tego nie potrzeba

Z TEATRU.
JCajus Cezar Kaligula", dramat w 4 aktach K. H.

Rostworowskiego w Teatrze miejskim.

„Oj na Tangcr postał król;
Jaki bói, jaki ból!
Don Fernanda, swego brata...
Jaki ból, ile łez!...1'

» Taką mniej więcej pieśń śpiewają pojmani w 
niewolę żołnierze portugalscy w ,yKsięciu Niezło­
mnym '1 o królu Alfonsie, który brata swego w y­
słał na w ypraw ę przeciw Maurom. T eatr lwowski 
pod wodzą dyr. Czarnowskiego w ypraw ił się w 
dziedzinę wielkiego repertuaru, by w jasyr a rty ­
styczny wziąć Kaliguje, tak świetnie ju^eiL trzem a 
laty odegranego przez T eatr Polski.w  WarszabTte; 
i owocem zw ycięstw a zabłysnąć przed zgrom a­
dzoną z całej Polski na Targacli publicznością. 
A gdy o męstwo, wykazane w przedsięwzięciu 
idzie, podkreślić należy na poczet zasług p. C zar­
nowskiego. że nie kogo innego, lecz sam siebie 
r,a w ypraw ę wysłał, gdyż — jak głosi afisz tea­
tralny — on sam „Kaligulę“ w yreżyserow ał.

Zdajriiy sobie sp-aw ę z ferenu w ypraw y, z 
środków, których użyć należało — i z tych, któ­
rych na scenie naszej użyto — a  na tern tle scha­
rakteryzujm y stan korpusu ekspedycyjnego i stra­
tegię jego. wodzów.

Dzieło dramatyczne przed teatralnem  wcie­
leniem, to świat rozległy i głęboki o konturach 
zwiewnych i nieuchwytnych, to ogród ■ rom anty­
czny, po którym  przechadza się dusza czytelnika, 
poznaje dusze postaci, nie dostrzegając nieraz 
dokładnie ich rysów i ruchów, co często się zda­
rza w slosunku do ludzi, których zbyt blisko, bez

dystansu, od w ew nątrz znamy. Reżyser jest in­
żynierem, k tóry  poznawszy te dziedziny, w chło­
nąw szy w siebie ich ducha, buduje drogę przez 
nnciekaw sze, najbardziej reprezentatyw ne okoli­
ce, z całości utworu w ydobyw a i rozmieszcza 
kształty  i ruchy. Sceniczne wcielenie jest ścieśnie­
niem zasadniczem, ale równocześnie konkretyza­
cją i uplastycznieniem utworu dramatycznego. 
Twór£Z£_odczucie nadaje wystawionemu dziełu 
niezbędna żyw ą ciągłość akcji i postaci, oraz per­
spektywę i sharmonizowanie szczegółów. Gmach, 
nieraz dla oczu mroczny, zostaje w ten sposób 
scenicznie oświetlony. Gdy brak talentu i środ­
ków, przemienia się w niezrozumiałe hjerogliiy 
gestów  szalonych i słów papierowych i niepo­
wiązanych.

„Kaligulę1* można wystaw ić w  sposób żyw y
i twórczy. Jest to dzieło zw arte, rozumne, bardzo
sceniczne. Nie promieniuje ma zewnątrz, nie ogrze­
wa, nie w yw iera wpływu, ale kto wejdzie w o-
bręb tego zamkniętego w sobie utworu, ten dozna 
wzruszeń estetycznych w yższej miary. To obraz 
rozkładającego się pokolenia — i zatrutego współ­
czesnością cezara, który szukał człowieka, uczuć, 
w iary — a nie znalazłszy, począł gardzić, niena- 
widzieć, szaleć. I niema wyjśęia z tego błędnego 
koła rozkładu i obłędu — zabłyśnie na chwilę 
młodzieńcza w iara, żadza poświęceń i miłości w
dusz'-- 20-letniego Regulusa, zabłyśnie — i zgaśnie.

T eatr Polski w  W arszaw ie wydobył z tej 
sztuki żywych, cierpiących ludzi, zw arty, to gro­
źny, to melancholijnie smętny, to pokracznie tchó­
rzliwy nastrój scen zbiorowych, ‘dał wzrokowi 
wspaniałe obrazy. Dotąd pamiętam tchórzliwy 
tłum spiskowców — i brutalną, zw ierzęcą siłę 
Protogencsa. S traszliwy lęk spiskowców w ciem­
nej sali biesiadnej, nagły zgrzyt, groźne, zewsząd

padające, corazto bliższe krzyki komendy — i 
tw ardy głos kroków straży  germańskiej, zbli­
żającej się jak przeznaczenie. I niezapomniany Ka- 
ligula Solskiego. Człowiek pól oołąkany, o oczach 
zakrttfawionych, niewidzących świata, człowiek, 
spalający się w  płomieniu w łasnej pogardy, niena­
wiści. niewiary. 1 nagie z pod icj powłoki na chwii? 
w ydobyw a się dawny człowiek. Nikły promień 
zdziwionej w iary  błyska z oka, wpatrzonego dor 
tąd wr larw y, mioknie głos i ruchy. „Słyszę glos 
człowieka11. Drży w yrzutem , wspomnieniami mło­
dości głos, gdy stary  druh Chaereaw  cezarze wi­
dzi czyhającego na jego życie mordercę. A poteffl 
— szał, walka w ew nętrzna ^  przcznaczetiiem, u- 
padek — i urągliwe, samobójcze nastawienie sie' 
sztyletom skradających się spiskowców.

Były w lwowskim „Kaliguli11 miejscami 
wnętrzne ślady inscenizacji warszaw skiej, odnosi 
się jcdnbk wrażenie, że W arszaw a nie oddziałał^ 
wprost, iecz po przez prowincjonalne teatry. A ^  
każdym razie stw ierdzić należy z calćin przekona­
niem, że nie było w  przedstawieniu lwowskie#,- 
twórczego ducha, choć były momenty,'świadcząc® 
o pracowitości w  rzemieślniczej reprodukcji, CZ>r 
też w konstruowaniu mechanicznych efektów. Ni® 
było ani groźnego tyrana, ani środowiska w ro *  
kładzie, a barbarzyńscy żołnierze germańscy 
przeobrazili się w papendtklow ych poczciwcó^ 
z ugińajacemi się kolanami. Dezorientacja, nuda ' 
poziom prowincjonalny, nie aosięg ający-iwzecib' 
tności, stanęły między sztuką a widzem, nie orjen' 
tującym się, o co tam właściw ie chodzi. T l# '5 
chwilami .budził się mechanicznie do sccmiczaeSC 
życia, by zaraz potern zm artwieć. Nudziły się 
scenie i jiudzity szablonowe dekoracje. Ńie zdołał* 
reżyseria w  oporną materję tchnąć iucfcg,

P . Barwióski, rutynow any rezoner, causeub ,
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dla W łoch okazali się nieżyczliwymi tą samą 
njonetą(l), należy się ograniczyć do dyskusji 
i targów . „Idea nazionale“ tłumaczy zajście tern, 
że fasciści „goręcej" niż inni odczuli ranę, jaką 
polityka francuska zadała naszym żądaniom na 
Adriatyku"1. „Popolo Romano" w yraża  ubolewanie, 
lecz winę zajścia przypisuje Francji, tak samo 
„M estaggero1*. „H. Paese*1 Nittiego występuje 
z ostrą k ry tyką Francji i uw aża manifestacje w e­
neckie za ostrzeżenie. Jeden „Giornale dJtalia1* 
widzi jasno i ostrzega przed intrygą niemiecką, 
dążącą do rozbicia koalicji.

Ten nastrój fałszywego ubolewania, panują­
cy w  prasie włoskiej, mówi wiele o rozgorycze­
niu całego narodu, które przysłoniło mu obowią­
zek wdzięczności za ocalenie. Szukać źródła jego 
należy w  stanowisku, jakie dyplomacja francuska 
zajęła w zatargu serbsko-włoskim, stając po 
stronie Belgradu. Należy go szukać jednak głębiej 
jeszcze, w  tej samej przyczynie, która dyploma­
cję francuską stale na klęski naraża. Nie dla o- 
brony Serbji, nie dla obrony słuszności spraw y 
serbskiej Francja zraziła sobie swych sąsiadów 
i odsunęła możliwość unji latyńskiej. Jest to ten 
sam powód, k tóry  dyktował Francji jej postępo­
wanie w obec państw  bałtyckich, w sprawie Wil­
na lub w  sprawach wschodu: wzgląd na Rosję.

Jakby zahypnotyzowana urokiem dawnej 
aliantki Francja zawsze i wszędzie otacza opieką 
jej interesy. Nawet tam. gdzie przeprowadzenie 
swej oryginalnej koncepcji politycznej byłoby dla 
Francji korzystne, poświęca ją dla koncepcji ro­
syjskiej. O ile naganne jest postępowanie W ło­
chów wobec Francji, o tyle niezrozumiała jest 
w ierność Francuzów dia tych, którzy zawsze 
gotowi byli ich zdradzić zdradzali. P rzyw iąza­
nie ślepe do rosyjskiej m ary, niepozwala francu­
skim politykom dostrzec wielu realnych bardziej 
spraw , stw arza atmosferę rozgoryczenia wobec 
Francji i jest jednym z powodów coraz większe­
go osamotnienia. Z żyw ym i trzeba naprzód iść, 
rozw azyć to musi dyplomacja francuska i poddać 
swe postępowanie zupełnej rewizji. L. C.

* 1 QQ" ■

Z Ukrainy sowieckiej.
(Od naszego korespondenta.)

Polsko-ukr. pogranicze, z końcem września. 
Cjia"akterystyczne konszachty między prawo­

sławnym klerem a bolszewikami.
W  ostatniej korespondencji donosiłem o a- 

resztowraniach dokonanych w śród kleru prawo-

Pożyteczny w mniej skomplikowanych charakte­
rystycznych rolach, nie powinien był grać Kali- 
guli. Rolę położył. Nie dał jej indywidualności, nie 
przykuw ał oczu wielkością, nieszczęściem, grozą. 
Miejscami śmieszył. Odnosiło się wrażenie, że 
niektóre zdania recytow ane były bez zrozumienia. 
„Słyszę głos człowieka", rozmowa z Chaereą 
przepadła w jego interpretacji. Postać rozsypała 
się w szereg niepowiązanych ze sobą gestów i 
zdań, wypowiadanych nieraz sztucznie, przy po­
mocy 'kiksów głosowych a la Brydziński. — P. 
Adam Bystrzyński (Callistus) był drewniany i nie- 
ociosany.

Bardzo popraw ną była p. Barwińska (Lollia) 
P. Justian (Chaerea) dał plastyczną postać, któ­
rej brakow ało tła — w  postaciach innych i insce­
nizacji. Należy skonstatow ać z uznaniem, że Re- 
Sulus w  interpretacji p. Hierowskiego miał w e­
w nętrzne ciepło.

Ekspedycja teatru lwowskiego w 'dziedzinę 
Wielkiego repertuaru w ykazała, że brak jeszcze 
naszej scenie sharmonizowanych ze sobą czynni-, 
ków repertuaru i zespołu,, reżyserji i-sztnki dekn- 
racyjnej^Test spraw ność administracyjna i są 
ambicje', ale luki pod względem artystycznym  są 
Łąrdzo wielkie. Czy kierownictwo zdaje sobie z 
nich spraw ę i czy ma wolę, by je pokonać — 
Przyszłość pokaże. To pewne, że porywanie się 
na wielkie zadania nikogo nie rozgrzesza. Pod­
staw ą sceny są owoce pracy. Kamienuje się poli­
tyka, który nie sprostał wziętemu na barki zaJa- 
jfiu. Dlaczego na terenie teatru  mamy być nie­
skończenie bardziej pobłażliwi? Czyżby dla tego, 
że chodzi tu tylko — o sztukę?

W yrozumiałość pozostawiam y obojętnym i 
aferzystom. W iele żąda ten, komu na sprawie za­
leży.

Włodzimierz JampolskL

sławnego. Między aresztowanymi, których na­
stępnie wypuszczono, znajdował się również bi­
skup praw osław ny Pimien. Dalszy rozwój w y­
padków rzucił ciekawe światło na sprawę w spo­
mnianych aresztow ań, które przeprowadzono 
tylko pozornie dla zatarcia śladów, jakiemi bol­
szewicy dotarli do ukraińskiej organizacji „Bra­
ctwa Cyryla i Metodego*1.

Otóż bezpośredniem następstwem  fikcyjnego 
aresztowania Pimiena były bynajmniej nie fikcyj­
ne aresztowania przeprowadzone we wspomnia- 
nem „Bractwie1*, posądzonem o polskie sympatje. 
Członkowie „Bractwa*1 dziś uwięzieni, organiza­
cja rozbita na skutek prześladowań, za to jednak 
świetnie rozwija się organizacja „Narodnyj Ko­
mitet spasienija rodiny1*, założona jeszcze w kwie­
tniu br. Do Komitetu obok biskupa Pimiena na­
jeży  wielu dawnych czarnosieeińców, jak: Jelcza- 
.tiinow z Kamieńca, biskup praw osław ny W ale­
rian, archirej żytomierski Fadiej i wielu innych. 
Z ramienia Komitetu uprawiają popi prawosławni 
na Ukrainie zaciekłą agitację antypolską. S traszą 
mianowicie ludność, że Polska chce zabrać U- 
krainę, na której potem zaprowadzą pańszczyznę, 
.głoszą, że Szeptycki, chcący zaprowadzić grecko- 
kat. w iarę w (Rosji, wyjechał do Ameryki... na 
koszt rządu polskiego, zapowiadają odebranie 
Polsce prawosławnego W ołynia.

Zaznaczam tu, że wymieniony archirej F a­
diej stara się utrzym ać z prawosławnym  klerem 
W ołynia tajny kontakt o charakterze antypol­
skim. Wspomniana akcja Komitetu zw raca się 
równocześnie przeciw państwowo-twórczym  usi­
łowaniom Ukraińców, a zw łaszcza rządowi „Ukr. 
Republ. Lud.11 Petlury, którego przedstawia się 
jako zaprzedanego Polakom.

„Narodnyj Komitet spasienija rodiny*1, cieszy 
się przychylnością rządu sow„ a częste również 
poparciem. Widocznie akcja Komitetu jest wielce 
na rękę sowietom.

Antypolska robota „polskich1' komunistów 
na Ukrainie.

Polscy komuniści na Ukrainie pracują w  dal­
szym ciągu na szkodę naństw a polskiego. 18. 
września br. odbył się w Polskim Teatrze w  Ki-. 
Ijowie wiec polskich komunistów, na którym  było 
;wielu absolwentów szkoły „czerwonych koman- 
dirów1* — Polaków. Na wiecu komunista Radzicki 
głosił, że Polska ma w ojenre zam iary wobec Ro­
sji i w skazyw ał, że koalicja gromadzi s-we wojska 
na G. Śląsku celem użycia ich do zbrojnej inter­
wencji w  Rosji. Inny znowu „polski11 komunista, 
młody Kon dowodził, że katastrofa w alutowa 
w Polsce jest w yrazem  niezadowolenia... z rzą­
dów Piłsudskiego. „Głos komunisty**, redagowa­
ny po poisku i rozrzucany do miastach Ukrainy 
przepełniony jest wiadomościami o strajkach i nie­
porządkach w Polsce,

Stanowisko Ligi Narodów w sprawie Wilna.., 
wodą na młyn sowietów.

Doniesienie o przyjęciu przez radę Ligi na­
rodów drugiego projektu bfymansa w sprawie 
Wilna przyjęły wiadze bolszewickie z nieukry­
waną radością, jako dalsze źródło tak pożądane­
go przez nicli zamętu politycznego w Europie. 
23. września rozlepili bolszewicy w  Kamieńcu 
Pod. i innych miastach entuzjastyczne ogłoszenia, 
że spraw a Wilna... już rozstrzygnięta i że obecnie 
p rzy :dzie kolej... na Galicję Wschodnią. Dobrze 
byłoby powiadomić szanownych członków Ligi 
o nowych jej zwolennikach...

Dalszy ruch powstańczy na Ukrainie.
Ukr. ruch powstańczy przeciw sowietom 

trw a, mimo krw aw ych represji. 22. września od­
dział atam ana Chmary, operujący w  rejonie Jar- 
molińca, napadł na Żinków, w ym ordował człon­
ków miejscowych komitetów bolszewickich, a na­
stępnie zdszył się w lasy. Ogniska powstańcze 
ożywiły się też na granicy Kijowszczyzny i Cher- 
zońszczyzny. W  Kazaniu i Laiszewie wybuchło 
ponoś ogólne powstanie przeciw sowietom, pro­
wadzone przez byłych carskich oficerów Siero- 
wa, Saransza i Pietakowa. Ten ostatni miał po­
zyskać do ruchu powstańczego kolonistów niem., 
Kirgizów i Tatarów . W  rejonio między Bałtą 
a Krzywym  jeziorem wybuchło powstanie chło­
pów w związku z rekwizycją zboża.

Obok w ysiłków  na tepienie zbrojnych ru­
chów, znajdują bolszewicy jeszcze sporo czasu na 
agitację antypolską. Na mityngach urządzanych,

głównym tematem jest Polska, która rzekomo 
nie chce dotrzym ać w arunków  pokoju i dlatego 
nie dostanie 30 milionów rubli złotych,_ gdyż mo­
głaby ich użyć na akcję przeciw sowietom. Woj­
ny jednak, tak głoszą agitatorzy bolszewicy, nie 
potrzebują sowiety prowadzić z Polską, gdyż 
„jej białe rządy zrzuci sam naród polski**.

Oflcja!

w,

y  organ Pet* u sze w ye za
O ZAMACHU Z 25. WRZEŚNIA.

Wiedeński organ „ZUNR.*1 — „Ukr. P rapor4' 
nazywa zamach lwowski zamachem na —- woj. 
Grabowskiego, zamachem politycznym, będącym 
proiestem ludności, doprowadzonej do rozpaczy. 
Stanowczo odpiera, jakoby to był czyn organiza­
cji komunistycznej, wszak Fedak nie należał do 
stronnictwa socjalistycznego, i podkreśla, że byi 
tó akt spontaniczny, odruchowy, samodzielny po­
ryw  młodego Fedaka.

„Ukr. Prapor**, który  tak obawia się, by ko­
muniści nie zaanektowali sobie „zasług:11 Fedaka, 
Drzecież broni się mocno przed podejrzeniami, że 
„rzad“ wsch.-gal. jest organizacją tcrorystyczną.

PetruszewyczoAvcy. chcący uchodzić za rząd 
suwerenny wschodniej Galicji, pertraktujący z Eu­
ropą, z koalicją, w ypierają się jakiejkolwiek inge­
rencji w  lwowskim zamachu C harakterystyczne 
jest, że za bezpośrednią przyczynę zamachu u- 
w aża „U. P.*1 kreowanie województw (przeciw 
czemu protestow ał u ententy Petruszew ycz) i r.ie 
uważa, by to był zamach na Piłsudskiego. Bo „U. 
P .“ kończy swój artykuł: zamach winien być pun­
ktem wyjścia dla załatwienia spraw y Galicji 
wschodniej i dla ułożenia pokojowego spółżycia 
obu narodów. A w ięc „Ukr. P rapor11 przecież u- 
waża, że należy zbrodnią i terorem  iść do rewin­
dykacji rządów Petruszew ycza.

Echa z  machu lw ow skiego 
,_SN w  prasie niemceckśej.
j .  W e  „Erankf. Ztg.“ pojawił się dłu 
,kuł w. sprawie zamachu lwowskiego, 'ktory-dał* 
autorow i powód do wysunięcia kwestji Małopol­
ski wschodniej na forum Europy. Krótka, lecz do­
kładna historia kwestji ukraińskiej od upadku Au­
strii aż do dni ostatnich, wskazuje, że ?.rtyku' 
jest silnie inspirowany. Zdaniem autora — za­
mach lwowski był kontrmaiiifestacją ze stronv 
Ukraińców, k tórzy chdeli Europie przypomnieć 
niezałatwioną kwestję ukraińską. „Targi W schod­
nie11 urządzone w e Lwowie z wielkim nakładem 
pracy i reklamy m^gły być groźnem niebezpie­
czeństwem dla kwestji ukraińskiej. Zamach Feda­
ka miał temu zapobiedz. Nie zapomniał również 
autor podkreślić opinji narodowej demokracji, 
która nieudały zamach uważa za klęskę dla sie­
bie, albowiem zachodzi obawa, że osoba Piłsud­
skiego zyska jeszcze baraziej na popularności. 
Zgryźliwość, z jaką przytacza głosy prasy sym ­
patyzującej z Naczelnikiem Państw a, oraz małe 
widoki zmiany kursu polityki ukraińskiej w Pol­
sce, wskazują, że autor soliaaryzuje się z oDbiją 
endecką. (W tym wypadku gratulujemy endecji 
z powodu pozyskania nowego sojusznika. —- Red.).

Z komisji sejmowych.
Warszawa. (PAT.) Komisja komunikacyjna

w ysłuchała sprawozdania ministra koleji o obec­
nym stanie kolejnictwa polskiego i programie pra­
cy na przyszłość. Minister zwrócił uwagę na fi­
nansowa wydajność koleji i jako zasadniczą w y­
tyczną podał powody regulacji taryfy, administra' 
cji i metody pracy, któraby zmieniła obeery sy ­
stem biurokratyczny. Po dyskusji, w której wzię­
li udział przedstawiciele wszystkich klubów,' ko­
misja uchwaliła rezolucję, przyjmującą do w iado­
mości sprawozdanie o obecnym stanie kolejnictwa 
i o zamieizeniach na przyszłość w  te.i dziedzinie. 
W reszcie komisja omawiała spraw ę zdemobilizo­
wanych b. pracowników kolejowych i zarządze­
nia wydane w  tej mierze przez ministra koleji.

Komisja ośw iatow a przyjęła rezolucję, wzy­
wającą rząd do przedłożenia Sejmowi projekru u- 
s taw y o szkole nauk politycznych w  Warszawie, 
nadającej absolwentom tejże szkoły prawa przy­
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sługujące absolwentom szkół wyższych. Komisja 
upoważniła następnie przewodniczącego "do zw ró­
cenia się do ministerstwa skarbu z żądaniem, aże­
by na następnem posiedzeniu zdało sprawę co do 
urzeczywistnienia ustawy o zakładaniu i u trzy­
mywaniu publicznych szkół powszechnych oraz o 
budowie szkół powszechnych.

Komisja wojskowa pod przewodnictwem p- 
Anusza w  obecności delegatów ministerstwa 
spraw  wojskowych zażądała od ministerstwa 
spraw wojsk., ażeby w dalszym ciągu dążyło do 
wydobycia oferty inż. Szczęsnego, dotyczącej do 
opatentowania wynalazku wojskowego. O ferta ta

ANGIELSKI PROJEKT PODZIAŁO G. ŚLĄSKA.
Bytom. (PAT.) Niemiecka prasa poranna do­

nosi, że angielski delegat Ligi Narodów, Fisher, 
k tóry  wczoraj wieczoiem wyjechał do Londynu, 
wiezie zg. sobą projekt angielski w sprawie po­
działu Górnego Śląska. Projekt ten, który przed­
stawiony będzie L. Georgowi jest w ogólnych za­
rysach następujący: Problem górnośląski ma dwie 
Strony, polityczną i gospodarczą. O ile liczba lu­
dności polskiej zdaje się uprawniać do pewnego 
stopnia linię gen. Le Ronda, to jednak należy tt- 
względnić fakt, że w ew nątrz polskiego pierścienia 
na uórnytn  Śląsku znajdują sio wielkie gospodar­
cze tereny Niemiec, które domagają się z tego 
powodu odpowiedniego rozstrzygnięcia. Zadaniem 
komisji czterech jest uwzględnić oba projekty ró­
wnocześnie i powziąć decyzję bezstronną. Spra­
wozdawca „Information14 donosi, iż problem naro-

RUMUNJA SOUSPRYZUJE SIĘ Z POLSKĄ.
P aryż. (PAT.) Przedstawiciel dziennika „Pe­

tit Journal44 zwrócił się do p. Take lonescu z pro­
śbą o wyrażenie swego zapatryw ania na sprawę 
Górnego Śląska. P. Take Jonescu oświadczył, że 
ogólna polityka europejska wym aga, aby Polska 
zdolną była do życia. Nie można przypuszczać 
istnienia spokoju w  Europie bez Polski, oddziela­
jącej NieSmcy od Rosji. Polska nie posiadająca zna­
cznej części Górnego Śląska byłaby ekonomicznie 
na łasce Niemiec, a wskutek tego - nie mogłaby 
spełnić swojego przeznaczenia. Zbliżenie między 
Polską a Czechosłowacją jest bardzo w ażną ko­
niecznością dla pokoju europejskiego, gdyż doko­
na ono ostateczną konsolidację małej ententy.

PROGRAM NOWEGO MIN. SKARBU.
Warszawa. (PAT.) Na wczorajszem posie­

dzeniu sejmu min. skarbu p. Michalski podał hi­
storyczny przebieg dotychczasowej gospodarki 
finansowej państwa, obecny stan finansów i pro­
gram ich sanacji. Minister będzie się stara ł uchy­
lić skutki zbyt wysokiej emisji banknotów przez 
następujące środki: Dia podniesienia produkcji
proponuje mimśter zawieszenie zakazu pracy po­
nad określone godziny, w  celu odciążenia skarbu, 
proponuje redukcję urzędników, zniesienie szere­
gu placówek zagranicznych oraz utworzenie pod- 
sekretarjatu stanu w ministerstwie spraw  woj­
skowych dla spraw  gospodarczych. Dla zasilenia 
skarbu proponuje minister jednorazowa daninę, 
która ma być ściągnięta do końca roku, równo­
cześnie zapowiada mówca zniesienie pożyczki 
przymusowej. Minister w yraża  nadzieję, że w  
tych warunkach przestanie działać prasa bileto­
wa. Minister oświadcza się jako zwolennik wol­
nej gospocfarki i zapcwiada utworzenie rady fi­
nansowej.

PROJEKT FINANSOWY P. MICHALSKIEGO 
WEJDZIE W  PIĄTEK POD OBRADY KOMISJI.

Warszawa, (EE.) Minister skarbu p. Michalski 
weźmie udział w dzisiejszeni i jutrzejśzem posie­
dzeniu komisji skarbowo-budżetowej, gdzie roz­
w ażane będą szczegóły jego programu finansowe­
go. Prawdopodobnie w piątek rozpocznie się na 
plenum dyskusja nad expose p. Michalskiego.

ROKOWANIA CZESKO-POLSK1E.
W arszaw a. (EE) Rokowania czesko-polskie 

w  sprawie zaw arcia umowy handlowej dobiega­
ją końca, Na ogół obie delegacje doszły do w za­
jemnego porozumienia. Dotychczas podpisano u- 
mowę telegraficzną i pocztową.

znajduje się od roku w konsulacie w Nowym 
Jorku, gdzie od tego czasu zaiega.

KoniLja administracyjna po zmianie swojego 
prezydjiu^, w  którem stanowisko przewodniczą­
cego objął p. Michalak poleciła podkomisji gmin­
nej, aby do 1 listopada opracowała projekt usta­
w y gminnej.

Komisja konstytucyjna po zmianie swego 
prezydjum, w którem  stanowisko przewodni­
czącego objął p. Rataj, a jego zastępcy p. Luto­
sławski — obradow ała w  dalszym ciągu nad 
przedłożeniem o ordynacji wyborczej.

dow y rozstrzygnięty będzie na korzyść Polski 
przez ustanowienie linji, k tóra dla Polaków będzie 
naw et korzystniejszą, niż linja hr. Sforzy. Niemie­
ckie interesa gospodarcze doznają ochrony przez 
specjalne zarządzenia, gwarannijąco Niemcom na 
tym nowym terenie polskim zupełną wolność go­
spodarczą, mianowicie wolność eksportu i iilipor- 
tu, ułatwienia transportow e, układy finansowe, 
oraz zwolnienie qd opłai celnych.

USTALENIE LINJI GRANICZNEJ.
Warszawa. (EE.) „Rzeczpospolita44 donosi, iż 

komisja 4 zgodziła się na linję graniczną na Gór­
nym Śląsku mniej korzystną od linji Sforzy, 
wszelako bardzo zbliżoną do niej. W  zamian zalo 
Polska otrzym a cały szereg rekompenzat od rzą­
du niemieckiego.

Praga. (EE) .„Marienb. Zeit“ donosi, że w  
kołach politycznych kursują pogłoski jakoby kon­
ferencje w  Marienbadzie między Piltzem i Bene- 
.szem doprowadziły do przyłączenia się Polski do 
małej ententy. W  konferencjach tych bierze ró ­
wnież udział poseł rumuński.

WYJA2D TAKE JONESCU DO ANGEJf.
Horsea. (PAT.). W  Londynie Oczekują przy­

bycia p. Take Jonescu. Podróż jego do której 
przywiązują wielką wagę, zwłaszcza, że premjer 
rumuński jest osobistym przyjacielem L. George4a 
i Curzona będzie miała charakter polityczno- 
informacyjny.

PRZEDŁUŻENIE MANDATU KOMISJI 
„CZTERECH4*.

Genewa. (PAT.) (Od specjalnego korespon­
denta), Na wczorajszem posiedzeniu komisji kon­
stytucyjnej Ligi Nar. przedstawiciele Anglii i F ran­
cji zaproponowali, by nie przeprowadzano nowych 
wyborów , lecz by na rok najbliższy pozostawiono 
obecnych czterech członków niestałych do Rady 
Ligi, a mianowicie przedstawicieli: Brazylii, Hisz- 
panji, Belgji i Chin. Przedstawiciel Francji m oty­
wował tę propozycję podkreślając, że leży to ró­
wnież w interesie uregulowania spraw y górnoślą­
skiej, byłoby bowiem rzeczą niewskazaną udzie­
lać pewnego rodzaju dymisji członkom, powoła­
nym do uregulowania tak ważnej spraw y Komi­
sja postanowiła jednomyślnie zaproponować zgro­
madzeniu, by nie przeprowadzało nowych w ybo­
rów, lecz by zachowało jako niestałych członków 
Rady na rok następny przedstawicieli Hiszpanji, 
Brazylji, Belgji i Chin.

DYNASTJA GRECKA W OPAŁACH.
Bordeaux. (PAT.). „Journal des Debats44 po­

daje, że z powodu niepowodzeń Greków w  Ana- 
tolji, ruch przeciwko rządowi i przeciwko dyna­
stii staje się w  Grecji co raz silniejszy. Opubliko­
wanie stra t armji greckiej w yw arło  w  całej Gre­
cji bardzo silne wrażenie. Z drugiej strony rząd 
nie może zarządzić demobilizacji roczników z oba­
w y, by żołnierze ci, wolnieni z szeregów, po po­
wrocie o domu nie szerzyli mezadowolenia i nie 
agitowali przeciwko rządowi. Fartje opozycyjne 
zatakow aly w osrry sposób ministra wojny, żąda. 
jąc równocześnie natychmiastowego zwołania 
Izby i to jeszcze przed wyjazdem Gounarisa do 
Anglji. Również i osoba króla Konstantyna jest 
przedmiotem bardzo ostrej krytyki w  dziennikach.

PROJEKT ZNIESIENIA SANKCJI WOJSKO­
WYCH DLA NIEMIEC.

Berlin. (EE.) W tutejszych kołach politycznych 
k rążą pogłoski, iż skutkiem zabiegów rządu an- 
g'eiskiego sankcje wojskowe stosowane przez ko­
alicję wobec Niemiec będą zniesione z końcem 
października mb początkiem listopada.

NOWY ZWIĄZEK REPUBLIK AMERYK.
Poldhu. (PAT.). W niedzielę -ogłoszono uro­

czysty akt ukonstytuowania się republiki central­
nej Ameryki. W  skład republiki wchodzą G w ate 
maia, Salw ador i Honduras.

Wiadomości telegra liczne.
Uroczyste otwarcie kolonii osadniczej. Nowo­

gródek. Dnia 3. bm. odbyła się tu uroczystość 
wprowadzenia osadników wojskowych w posia­
danie poszczególnych działek folwarków Adampol 
gminy niwickiej. Po  odprawieniu mszy polowej 
przez kapelana wojskowego, ks. biskup Łoziński 
wygłosił przemówienie do osadników, poczem 
wojewoda p. Czesław  Krupski jako: przedstaw i­
ciel w ładzy cywilnej po wygłoszeniu serdecznego 
przemówienia, wbił pierw szy słup graniczny. W  
czasie wykonywania te, czynności przez wojew o­
dę, osadnicy przy dźwiękach orkiestry wojskowej, 
odśpiewali „Rotę" Konopnickiej, poczem wręczono 
im dowody praw a własności na otrzym ane dział­
ki. Z okazji powyższej uroczystości osadnicy w y­
słali do Naczelnika P aństw a oraz do w ładz w 
W arszawie depesze, w których przyrzekają, że 
położonego w  nich zaufania nie zawiodą, że stać 
będą na rubieżach Polski w ytrw ale, gotowi w 
każdej chwili bronić jej całości oraz nieść przy­
kład pracy, cnoty i kultury polskiej. (PAT.).

Kiereński w Brukseli. Hannower. (PAT.). Do 
Brukseli przybył by ły  rosyjski minister Kiereński, 
aby wziąć udział w  konferencji w sprawie udzie­
lenia pomocy głodującym w  Rosji.

W yrok na morderców hr. Tiszy. Budapeszt. 
Dziś ogłosżono w yrok w  procesie przeciwko m or­
dercom Tiszy. Sąd skazał Keryego jako inicjatora 
mordu aflj karę śmierci. G aertnera jako współ- 1 
winnego w  m orderstw ie na 14 lat ciężkiego wię­
zienia. Fenyessa i Nago uwolnił od winy 
I kary. (PAT.).

Zniesienie stanu wyjątkowego w Bawar]!. 
Berlin. „Beri. Tagblatt" donosi z Monachium, że 
w  myśl um owy zaw artej z rządem Rzeszy, rząd 
baw arski zniósł stan wyjątkow y. (PAT.).

Konflikt między Aibanją a Jugosławją. Graz. 
„Grazer Tagepost44 donosi z Belgradu: Sytuacja 
r a  granicy albańskiej staje się wysoce krytyczna- 
W kołach wojskowych panuje przekonanie, że 
zbrojny konflikt między Aibanją a Jugosławją jest 
niemal nieunikniony. Armja rządu albańskiego po­
suwa się większymi oddziałami ku granicy. Na 
północ od Dibry wczoraj i dziś przyszło do walki 
między oddziałami albańskimi i jugosłowiań­
skim.. (PAT.).

P r ze z  szkło powiększające.
POWRÓT DO CZASÓW NORMALNYCH.

Mieliśmy tedy Targi i nam, zasiedziałym, ulo­
kowanym w miejscu Lwowianom było rur,co dzi­
wno i nieswojo. W szelkie apartam enty możliwe 5 
niemożliwe zapełnione i przepełnione, na ulicach 
ruch automobilowy i dorożkarski taki, że przy 
pewnej dobrej woli można naw et było dać si;

i J k.c r.ił d;.wód że pwemy we widkicm. 
curojieiskiem mieście. W  lokalach pełno, człowiek 
siedzi ra  człowieku. Gwar, sw ąd i w rzaw a, 
„stammtische44 wszelkie zniesione, a „stammgaści*1 
wypłoszeni, ceny podniesione, słowem — ruch, 
Europa.

Rzecz jeszcze dziwniejsza, prawie cud. W y­
jechały na miasto spluwaczki p. M isterki i jęły 
skrapiać ulice. Nie były  w  stanie dać w iary temu 
widokowi oczy Lwowian i płuca, przyw ykłe do 
kurzu. Gi, źle się dzieje, kiedy przemijającetni ow­
iązują się objawy u nas najtrwalsze, możua po­
wiedzieć: nienaruszone — kurz- brud . i błotn.

Rozjeżdżają się goście. Kupcy pakują manatki- 
Nadmiar automobili i dorożek zniknął z ulic. P rze­
rzedziły się lokale. I Powrócili „stammgaści44 dc 
„siammtischów14 *. \  snem wiecznym spluwa-

Róine projekty podziału G. Slftskó.

-oo -
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Cfcki. Chwała Bogu, kurz, brud i błoto wróciły do 
należnych sobie praw. W róciliśmy do normalnych 
czasów.

Jedno nam tylko w  spadku pozostawiły T ar­
ki: zw yżkę cen. Ale zw yżki również są dziś obja­

w e m  normalnym. W szystko w ięc jest w  po­
rządku. J. Ł.

—HM 1  lll lill WWHWmTW-B— ffll

„K U R JER  LW OW SKI”
w IV. kwartale 1921.

W  najbliższym czasie drukować będziemy

S2EREG ARTYKUŁÓW O NAJWAŻNIEJSZYCH 
ZAGADNIENIACH POLITYCZNYCH

chwili obecnej pióra w ybitnych sił publicystycz­
nych i politycznych. Pomieścimy m. i. „Listy z A- 
fiieryki** posła Jana Dębskiego, w iceprezesa klubu 

S. L., „O system ie w yborów  proporcjonalnych 
W naszej ordynacji w yborczej11 posła prof. dra 
Józefa Buzka, artykuł W ład. Studnickiego o za­
mierzonym traktacie handlowym z Czechami, dra 
Tadeusza Lubaczewskiego: „Polska i Jugosław ja“ 
i w. i.

Z pism pozastolecznych w  całej P elsce „Ku­
rier Lwowski1* ma - ~ "

NAJŚCIŚLEJSZY I NAJŻYWSZY KONTAKT 
Z WARSZAWĄ,

'W której posiada pięciu stałych korespondentów:
dwu politycznych (K.) i (B.), do spraw  zagranicz­
nych (Alfa), telefonicznego (G.) i artystycznego, 
Świeżo zaangażowanego, wybitnego k ry tyka i li­
terata W ładysław a Zawistowskiego, który  infor­
mować będzie o ruchu teatralnym  i literackim w 
W arszawie

W DZIALE POWIEŚCIOWYM
bo ukończeniu „W yspy zapomnienia** Andrzeja 
Struga, której druk dotąd uległ przerw ie z nieza­
leżnych od nas powodów, drukować będziemy

„DONOGOO-TONKA“ 
czyli „Cuda nauki",

ramotę kinematograficzną wybitnego autÓrą fran­
cuskiego Jules Romains w  przekładzie Ludwiki 
Czernowej. . _

P . N ata lia  K w iec iń sk a  znana i ceniona, 
Pianistka i profesorka gry fortepianow ej po wy­
stąpieniu z lwoskiego lnst. m uzycznego, objęła 
kurs wyższy i koncertow y w  szk o le  M użyćżnej 
J«n. Ig n a c e g o  J. P a d e r e w sk ie g o , we Lwowie 

M iikowskiego 11. (boczna Kochanowskiego, 
Pierwsza na lewo). W pisy przyjmuje kancela.ja 
°d 11 do 7 w ieczorem . 6639

K R O N I K A .
Dsiś rz. kat. Brunona: gr. kat. Zacz. ś„r. J nft. Jutro 

**■ kat. J stypy p.; gr. kat. F tek ty  — Wscbód Efońca 5 38
*achód 4-s i .
R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie js k ie g o .

W czw artek »Aide«, opera. Występ J. M ajerskiego.
W .T^tek >Kaligula*, drarttat.

T W obo.ę pop. >Romantycznic — wieczór >Holend r 
■‘ułacj^., opera.

c a tr  m iejsM  (ul. Brodecka 2i>.)
V czwartek „Niebiesk lis*.
W  piątek „IWałżerisiwo Loli*.
W sobotę »Niebieski lis*.

*'ePertua.- teatru  Nowości.
W czwartek »Ciur munduru*.
W piątek „Skówrrouek“, operetka.
W sobotę >Hrabiauka Fox-t:otta«.

^ łe r t u a t  Bagateli Itarows k ir ,i
i u  Go?c*nt>« występy pp. Ib teina (Pikusia), M. Rentgena 

« . Windheima. 1) Część koncertowa. 2) Wielka rew a 
d odsłonach pt. Trzeba pieniędzy — w roli głównej 

ystąpi p_ Ursleiu. Początek o g 8 w.

W e  L w o w ie .
Połączenie telefoniczne między Lwowem a 

owent przerwane.
— Zebranie Koła lwowskiego P. S. L. odbyło 

|%  wczoraj w  redakcji „Kuriera Lwowskiego1*. 
y»d referuUmi posła A. Niedbalskiego i dra W. 

“mpol.skiego o sytuacji politycznej i pracach 
stronnictwa ludowego i klubu poselskiego P . S. L. 
r°zwinęła się parogodzinna, bardzo Ożywiona i 
t r e s u j ą c a  dyskusja, w  której zabierali głos pp.:

Lasocki, Jagermann, Paw łow ski, W ojtowicz, Dii- 
ring, dr. Senisson i i. Poruszone w  dyskusji zaga­
dnienia oświetlał pos. Niedbalski wyczerpująco w 
końcowem przemówiem.

— Program  uroczystości ku czci Marji Ko­
nopnickiej w sobotę 8. bm.: l) U roczyste nabożeń­
stwo żałobne w kościele 0 0 .  Bernardynów o g. 
10 i poł. Śpiew Tow. „Echo* i solo na wiolonczeli. 
2) Pochód na cm entarz — młodzież szkół średnich 
i powszechnych zwolniona od nauki od godz. 10 
rano, trzy kapele, cechy ze sztandaram i pod kie- 
ruwnictwem  prezesa Ferdynanda Ohlego. 3) Na 
cm entarzu: chór, przemówienie p. Nuzikowskiej, 
por. Klinga, odśpiewanie „Roty“ przy  akompania­
mencie muzyki wojskowej. 4) W  Wielkiej sali ra ­
tuszowej o godz. 7 wiecz. Uroczysta Akademja: 
a) kantata dyr. Sołtysa; b) przemówienie repre­
zentanta m iasta; c) referat p. Marji Jaworskiej; 
d) deklamacja p. Leonji Barwińskiej; e) deklama­
cja p. Henry ka Barwińskiego; f) odśpiewanie 
„Roty1*.

— Młodzież szkół średnich I powszechnych
uwolniło Kuratorium w  sobotę 8. bm. od nauki 
szkolnej już od godz. 10 rano, celem wzięcia u- 
działu w uroczystościach ku czci Marji Konopni­
ckiej. Obie galerje w  ratuszu otw arte tylko dla 
młodzieży.

— Wschód. Tło historyczne „Targów Wscho- 
dnich“. Co nam W schód mówił o stosunkach z 
nim Polski? W ykład na ten tem at wygłosi w  pią­
tek, 7 bm. o godz. 7 wiecz. w  Kasynie i Kole lit. 
art. senjor orjentalistów polskich Jan Grzego­
rzewski.

— Zamknięcie w ystaw y obrazów Ignacego 
Pinkas?, obejmującej zbiorowy cykl pt. „Wilr.o i 
okolice*1, a urządzonej w  „Zachęcie1* (ul. l egio­
nów 7) nastąpi w  poniedziałek 10 bm.

— Drożyzna szaleje'! W czoraj w e Lwowie 
płacić musiano za jajo 40 mk., za główkę kapu­
sty  50 mk., za kilo słoniny 1000 mk., za litr mle­
ka 100 mk., Kartofli na targach zupełnie jiie było. 
Skutkiem tolerowania w yzysku ceny idą, ̂ ciągle 
w  górę i ludność skazana na zdzierstwo niesły­
chane. Apelujemy do w ładz odnośnych, ażeby 
wzięty w  obronę konsumentów. W  ostatnich cza­
sach ceny*'najniezbędniejszych artykułów  dosziy 
4 q takie; wysokości, .iż,(mogą chyba tylko do p ra­
ktykow anych w  Rosji sowieckiej być p o ró \/nanu  
Ceny artykułów  odzieżowych i obuwia rosną 
z dniem każdym.

— Śmiejcie się zdziercy-paskarze! Do walki 
z tupiestwem na targach i w  sklepach lwowskich 
przydzieleni zostali kom isarz policji Homrański 
w raz z dwoma (czy nie za wiele) ajentami. Kup­
cy, pobierający w ygórow ane ceny będą natych­
m iast aresztow ani i karani. Funkcjonariusze ci są 
oddani do dyspozycji urzędu walki z lichwą pozo­
stającego pod kierunkiem p. Smulikowskiego.

Jakkolwiek nowe to zarządzenie powita w y‘T 
zyskiwana publiczność z pewnem uznaniem, to 
jednak zauw ażyć należy, że jest to tylko jedna 
tysiączna część środka prowadzącego do celu. 
Ilość bowiem paskarzy-ludożerców przerasta w ie­
lokrotnie liczbę zlodzieji i przestępców, dla któ­
rych istnieje przecież kompletnie zorganizowany 
aparat policyjny.

Jeżeli konstytucja nasza nie podwala na za­
stosowanie metody moskiewskiej, k tó ią  swego 
czasu doświadczył z dodatnim wynikiem p. B ar­
szczewski i kilka przekupek w  ratuszu, to przy­
najmniej należałoby odpowiednie organa powięk­
szyć stosownie do wyuzdanej bezczelności pa- 
skarzy.

W szelkie zaś pół- i ćw ierć środki w yw ołają 
tylko uśmiech politowania u tych, którzy za tra­
ciwszy już dawno poczucie uczciwości kupieckiej, 
czują się niezwyciężoną potęgą. Albo ■tępić pas­
k a r s k o  radykalnie i wszechstronnie albo wogóle 
nie narażać w ładzy na ośmieszenie. Radykalna 
bowiem w alka z wyzyskiem, powinna być prow a­
dzona równocześnie z w alką ze zbytkiem, k tóry  
święci prawdziwe orgje w  lokalach publicznych i 
na utlcy, prowokując w yzyskiw ane sfery i przy­
gotowując znakomicie grunt dla wszelkich zamie­
rzeń komunistycznych f  bolszewickich. Ale o tem 
jeszcze żaden z kompetentnych czynników nie 
pomyślał.

— (1) Towarzystwo pomocy dla inteligencji.
Istniejące w e Lwowie od niedawnego czasu Tow. 
pomocy dla inteligencji rozwija działalność celem 
zdobycia funduszów na zrealizowanie swoich ce­
lów, a są one godne poparcia ze strony szerokich

kół obywatelstwa. Celem tego tow arzystw a jest 
rozwinięcie akcji społecznej i filantropijnej dla in­
teligencji przez udzielanie pomocy i opieki wdo­
wom i sierotom przedewszystkiem  po urzędnikach, 
a następnie wdowom i sieroiom po innych oso­
bach pracujących umysłowo, dalej staranie o po­
praw ę ekonomicznego bytu  osób wyżej wymienio­
nych, pomoc dla rodzin urzędniczych i wogóle 
osób pracujących umysłowo w  wychowaniu dzie­
ci poza szkoią, w reszcie urządzanie ochronek, 
burs, gospód i biUjoteczek dla młodzieży itp.

Dziś, we czwartek, odbędzie się zbiórka uli­
czna na rzecz w dów  i sierót wspomnianego To­
w arzystw u w  niedzielę zaś 9 bm. w  sali Strzelni­
cy miejskiej odbędzie się na ten sam cel przedsta­
wienie am atorskie „Porwanie Sabinek**.

— (1) Nowa kadencja przysięgłych. W czoraj 
rozpoczęły się rozpraw y w  nowej kandencji sądu 
przysięgłych. Na ławie oskarżonyh zasiedli dwaj 
chłopi ukraińscy z Korczowa: Michał Nowosad i 
b rat jego m łodszy Aleksander Nowosad. P ierw szy 
oskarżony o zbrodnię rabunku, drugi o współ­
uczestnictwo w  tej zbrodni. W  kwietniu br. na 
drodze z Korczowa do Uhnowa Michał Nowosad 
w  tow arzystw ie dezertera Józefa Kochana, ^zbro­
jonego w  karabin napadli na jadącego wozem Jó­
zefa D intera i Eliasza Halperna i przy  pomocy 
groźby przez skierowanie w  ich stronę lufy kara­
binu, zabrali im przemocą bańkę z wódką, w y rzą­
dzając im szlioćę na około 40.000 marek. Młodszy 
Nowosad zjawił się już po dokonaniu rabunku i 
mimo, że wiedział o pochodzeniu wódki, zabrał ją 
i podzielił się z resztą tow arzyszy. Kochan został 
już ukarany za ten rabunek przez sąd wojskowy. 
Osk. Michał Nowosad, którego bronił d-. Macie- 
Iiński, przyznał się do winy. w ym aw iał się jednak 
tem. że do rabunki; został namówiony. Sędziowie 
przysięgli potwierdzili pytanie co do obu oskarżo­
nych, a trybunał p rzy  uwzględnieniu nadzwyczaj­
nych okoliczności łagodzących w ym ierzył Micha­
łowi Nowosadowi karę jedorocznego, a Alekran- 
drowi sześciomiesięcznego ciężkiego więzienia.

Dziś odpowiadać będzie za rabunek Jan Pid- 
wiecha, jutro z? m orderstw o P io tr Kisz, następnie 
dnia 8. Ksenia Jarem czuk za podpalenie, dnia 10. 
Antoni Jakbbśza I tow. za rabunek, d 11. Fcęłzió 
Byk za morderstwo, d. 14. Ołeksa Czajkdrli Tow. 
zet m orderstw o, d. 15. W asyl Beńko i to w. 'ź a  
zabójstwo, d. 19. Jaft Daszek i tow. za łapowni­
ctwo.

— Ostre strzelanie artylerji. Dnia 6, 7 i 8 paź­
dziernika br. odbędą się ćwiczenia w  ostrem 
strzelaniu artylerji Polowej i c iężkiej.w  rejonie 
zamkniętym gminami Hołosko Wielkie, Zboiska, 
Grzybowice, Hamulec, Brzuchowice. Kierunek 
strzałów  od Zboisk na Lysą Górę. W stęp na za­
grożony teren wzuroniony od godziny 8 do 15.

— Spraw a Lieberm inna. Skutkiem odwoła­
nia się prokuratorii w yższy sąd krajow y pod 
przewodnictwem  prezyd. p. Czerwińskiego, pod­
w yższył Liebermannowi, zabójcy fotografa Ja­
worskiego, kare więzienia z 6 miesięcy na 4 lata 
ciężkiego więzienia. Liebermann, któremu odro­
czono karę, został wczoraj odstawiony do wię­
zienia.

— Śmierć pod kołami pociągu. Z pociągu zdą­
żającego z Persenków ki na główmy dworzec, w y ­
padł hamowniczy Leopold Kamiński i poniósł 
śmierć na miejscu.

— Nieszczęśliwy wypadek. M istrz kunsztu 
krawieckiego, Stanisław! Siwak, spadł z drzew a 
podczas m atchu „Lw ów—Kraków* na boisku „Po­
goń" i złam aRrekę.

— Walka posterunkowego z bandytą. Post. 
poi. Kustro Francuzek przytrzym ał onegda] jedne­
go ze spraw ców  napadu rabunkowego na placu 
Strzeleckim. Groźny opryszek począł w yryw ać 
i wreszcie w  chwili sposobnej pchną! post. Kustrę 
w  nogę laską okutą i zbiegł.

— Nagły zgon. W  hotelu Europejskim zm arł 
nagle na podwórzu żebrak Jędrzej Labos. iat 75. 
Śmierć stwierdził dr. KijanowskL Zwłoki odsta­
wiono do m edycyny sądowej.

— Upadek z auta. Z auta magistrackiego w y­
padł na bruk robotnik w  Zakładzie czyszczenia 
m iasta, D m ytrc Didoczek i złam ał lewą rękę. 
Nieszczęśliwego odwieziono do szpitala.

— Kradzież w tram waju. Jadącemu na Targi 
wschodnie Franc. K rzyżanow sk;emu skradziono 
w wozie tram w ajow ym  „T“ zło ty  zegarek z łań­
cuszkiem w art. 1S0.UOO marek
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— Przejechany. Woźnica wody sodowej 
Brindel Fischel przejechał na placu Bernadyriskim 
woźnego Marcina M anasterskiego. Przejechany 
odniósł rany na tw arzy, ręce i prawej nodze.

. 8 * o i s e e  i  f i w i e c i e *

t  Engelbert Hurnperdinck. Znany powszechnie 
kompozytor nierkiecki, autor „Jasia i Małgosi" 
zm arł nagle w Neustrelitz na udar serca w 67 r. 
życia. „Jaś i Małgosia", opera bajeczna, oparta 
na m otywach wyłącznie ludowych, do której 
tekst ułożyła siostra kompozytora, Adelheit Wel­

le ,  była jedynem dziełem, które autorowi za­
pewniło sław ę i nieśmiertelność. Późniejsze jego 
utw ory przeszły bez echa, na tom iastS Jaś i M ał­
gosia" obiegła wszystkie - prawie scenj7 na kuli 
ziemskiej.

— M orderczy napad bandycki. W  nresiącu 
ubiegłym dnia 10. wdarli się w  nocy zamaskowani 
i uzbrojeni bandyci do mieszkania Tekli Guniewicz 
w Nawsiu Kolaczyckiem pow. Sanok. Gdy Gunie­
wicz oświadczyła, że pieniędzy żadnych nie po­
siada, bandyci wypędzili ją wraz ze służącą w  
poie i poczęli wybijać drzwi, prowadzące do są­
siedniego mieszkania Franciszka Cienka i strzelać 
w nie. W ówczas lokatorowie, m. i. baw iący na 
uriupie szeregowiec Franc. Hujar, szwagier Cienki 
Zatarasowali drzwi beczułkami piwa. Szcr. Hujar 
strzelił przez drzwi do bandytów, lecz gdy rew ol­
w er się zaciął d o  pierwszym strzale, napastnicy 
zgruchołali drzwi, odebrali broń Hujarowi i po­
częli plądrować mieszkanie. Jeden z nich zażądał 
od Cienki 1ńQ-.000 marek, a gdy Cienki schyiił się 
do szuflady po pieniądze, bandyta stojący pod 
oknem na czatach strzelił, kula przebiła serce 
CieńKi, powodując śmierć natychm iast. Niezrażeni 
tern wcale bandyci wynieśli z mieszkania 8 be­
czułek piwa, wódkę i miód, naładowali na iurę 
i odjechali.

Ola c i p p p l i  n a  z o t w d z e n ie .
Powszechnie znane ze swej skuteczności pigułki 
francuskie CA5KAR3NE L E PR IN C E  znajdu ą 
się w sp rzed aż / we wszystkich aptekach i sk ła­

dach aptecznych 363"'OIW. •
Na rze cz  jłolrfciej rafo k ie iy  uchodźczej

pozbawionej opieki rodzicielek ei. urząd ra zbiórkę po 
ulicach miasta w piat-k, da a 7-go b. m. Sdccja opieki 
nad uchodźcami przy K. B. K , która od roku utrzymuje 
w zakładach wycho wawczyć.i około 60 m łodzieiy u- 
chodźczej obojga płci.

Korni ja p rzedsięb iorstw  Towarzystwa Brat­
niej Pomocy Studentów Uniwersytetu lwowskiego urzą­
dza dnia 8. fcffidziernika b. r. w salach Kasyna M:ej- 
skiego WIELK8 RAUT JE59EK1NY pod łaskawym pro­
tektoratem  JW Pani hr. Skarbkowei, JMgn. P. rek'ora 
D . Jana Kasprowicza i JWP. prof. D . Sieradzkiego.

Zaproszenia — wobec niemożności rozesłania wszyst­
kich i bilety w ydaje Kom:łet w Sekretarjacie Kas-na 
w dniach 6-go i 7-go października między et,óz. 5-tą 
a 8-tą wieczór. — Początek rautu o godz. 9-tej wiecz!
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Czy wolno lżyć
władze polskie?

KILKA SŁÓW O KALUMNIACH OBOZU 
PSEUDO-NARODOWEGO.

Otrzymujemy następujące pismo:
Napaści na rząd, na Naczelnika Państw a, to 

codzienna robota prasy endeckiej. Rozzuchwale­
ni bezkarnością, pijani żądzą władzy, chcą ująć 
ją w swoje ręce ci, którzy już okazali, że rządzić 
n.e potrafią i w najkrytyczniejszym dla państw a 
momencie cofnęli sie przed odpowiedzialnością. 
W alą taranem  rozsadzenia rządu, stw arzają stan 
ex lex, nie mogąc mieć naw et nadzieji uzyskania 
władzy, burzą podwaliny państwa w chwili dla 
państw a bardzo ciężkiej, kiedy na szalach dzie­
jów w ażą się losy Górnego Śląska. Autorytet 
państwa polskiego poza granicą podkopują, plwa- 
jąc na wszystko i wszystkich jadem nienawiści 
partyjnej, mobilizując wszystkich ciemnych i cier­
piących na niedorozwój umysłowy w  imię inte­
resu kapitału i oaskarzy.

W idząc robotę swoich mistrzów, ci mali 
i najmniejsi z plemienia endeckiego, zaczynają 
również odczuwać kalumniatorską potencję, za­
czynają również plwać na rząd i wierzgać w  taki 
sam sposób, jaki widzą u źródła swej duchowej

karm y — w „Słowie Polskiem". Tylko, że Kiedy 
„Słowo Polskie" czyni to w s p o s ó d  tak m istrzow­
ski, żc nic można pociągnąć go do odpowiedzial­
ność1, oni czynią to samo bez tego wyrafinowania.

A ogół wychowany w  atmosferze niewoli 
uważa każdy odruch sprzeciwu za rzecz świętą 
i w  własnem naszem państwie większość patrzy 
przez palce na podkopywanie w ładzy rządowej.

Dokąd może to nas zaprowadzić? Do anar­
chii' tylko i .bolszewizmu. Czyż mamy z biernem 
poddaniem godzić się na to? Czyż mamy jak 
struś w piasku chować ■ głowrę, by nie widzieć 
grożącego niebezpieczeństwa?

Sądzę, że nie wolno nam tego czynić i to 
mam na swoje usprawiedliwienie, że spraw ę or 
brązy Naczelnika Państw a przez profesora Ma­
riana Kosiaka oddafem do prokuratorii. Fakt ten 
podany został przez „Słowo Polskie" w nr. 402. 
Pt. „Metody ludowców" nieściśle, gdyż pismo to, 
waląc w  Belweder i w  Naczelnika Państw a, o- 
czywiście staje w obronie kołumniatora. Obel­
żyw e słowa padły wprawdzie z ust p. Kosiaka 
w rozmowie prywatnej, ale na miejscu publicz- 
nem, w  sali konferencyjnej II. gimn. B yć może, 
że ,nie w szyscy słyszeli owe słowa bezpośrednio 
z ust p. Kosiaka, ale o co chodziło i cośmy mó­
wili, dowiedzieli się później w trakcie sprzeczki, 
jaka między mną, a p. Kossakiem w  następstwie 
tego wynikła. A w sali było w tedy kilku profe­
sorów, tercjan zakładu, a co najgorsze dwóch 
uczniów. P. Kosiakowi natychmiast oświadczy­
łem, że zrobię z tego użytek i na oskarżeniu pod­
pisałem s;ę pełnem imieniem i nazwiskiem. Nie 
postąpiłem zatem tak, jak rycerski kalumniarz ze 
„Słowa Polskiego", który w  skrytobójczy sposób, 
nie podpisawszy się pod tern co napisał, rzuca 
na mnie oszczerstwa.

Pew ny jestem, że gdyby w szyscy w  ten 
sposób postępowali, jak ja, i jeżeliby otwarcie 
nazywali czarne czarnem, a złe ziem, inaczej 
wyglądałoby u nas w  Polsce.

P. Kosiak sam zresztą zebrał owoce ucze­
nia młodzieży nieposzanowania władzy, gdyż 
w niedługi czas po tein, jak to samo „Słowo Pol­
skie" donosiło (nr. 290. z 5. linca, str. 7.) pt. 
i,W strząsający w ypadek w  II. gimrt. w  Tarno­
polu", pewien uczeń rzucił 'Się 'ftaPtegb jłfS'fe§6FŚ': 
z rewolwerem  w ręku. "Oczywista, że godząc w 
tym artykule w dyrektora zakładu p. Lenkiewi­
cza, opuściło „Słowo Polskie" nazwisko tego nie­
szczęśliwego profesora, którym  był p. Kosiak.

Wiem, że p. Kbsiakowi ujdzie postępek jego 
bezkarnie, spodziewałem się tego od samego po­
czątku. W szak par. 300. uk„ o którego przekro­
czenie został oskarżony, jest dość elastyczny, 
a ludzie, brzydzący się również „denuncjacją", 
niechybnie postarają się o to, aby tą spraw a zło­
żona została ad acta.

Na tym fakcie uwypukla się, jaka przepaść 
u stóp naszych się otw arła i jak pochłonięci mu­
simy być przez bezwład i bezrząd przez taktykę 
antypaństw ow ą, przez praktyki nikczemne stion- 
nictwa pseudo-narodowego. O skarżyłem  przeto 
p. Kosiaka nie dla partyjnej zawiści, nie dla tego, 
jak to ów anonimowy autor twierdzi, że jest to 
jednostka, która jest dla mnie niewygodna z po­
wodu jej prac, uważam bowiem p. Kosiaka za 
jednostkę zupełnie nieszkodliwą, ale uczyniłem to 
dla dobra państwa, którego gmach się chwieje 
pod uderzeniami niepoczytalnych w archołów  
i aby odstraszyć mnych od podobnych szkodli­
wych eksperymentów.

Tarnopol, we wrześniu 1921.
Jan Bauer.

Kom unikaty.
Sekretarjat Związku zawód. literatów pol­

skich mieści się obecnie przy ul. Kilińskiego H I
I. p. (lokal „Ateneum"), godziny urzedowe we 
wtorek, czw artek i sobotę od 7.15 do 8 wiecz. 
W sekretariacie wywieszone są w szystk:e ogło­
szenia dotyczące spraw  Zw!ązku.

Członkowie Związku zechcą się zgłaszać do 
sekretariatu po legitymacje członkowskie; legity­
macje te uprawiają do korzystania z ulg i udo­
godnień, które zarząd Związku dla członków 
Związku bądźto już uzyskał, bądź też o które 
się stara.

Do legitymacji należy przynieść fotografię 
(niepodklejoną).

Koncert najznakomitszego skrzypka W acła­
wa Kochańskiego odbędzie się w piątek 7. paź­
dziernika w sali Tow. muz. — Bilety sprzedaje 
księgarnia Połanieckiego, ul. KI. Tańskiej.

Taaisgatiairgpar3 m

Z estrad/ Koncenowej.
(JAN MA JLRSKI.)

Potęgę i w yt-zym ałość głosu Majerskiego, 
zw łaszcza w tych najwyższych tonach, co to 
wywołują dreszcze u niewiast i rozdziawianie 
gęby u przeciętnej publiczności, podziwiałem 
jeszcze przed wojną. W  zupełnem zadowoleniu 
z jego śpiewu przeszkadzało .mi jednak zawsze 
poczucie małej muzykalności ‘ śpiewaka, który 
często detonował, nie z powodu niedomagań gło- 
sov7ych, lecz słuchowych. Ale przyznać muszę, 
że w ciągu tych kilku lat, w których Majerskie­
go nie słyszałem, zmienił się on ogromnie na k o ­
rzyść. Widocznie uczył się u jakiegoś dobrego 
mistrza i miał częstą sposobność widzenia i sły ­
szenia dobrych wzorów. Mam też i obecnie w ra­
żenie, że naśladuje on te w zory bardzo umie­
jętnie, z czego nie robię mu żadnego zarzutu. 
Należałoby tylko popracować nad w yrazem  tw a­
rzy podczas śoiewu. P . Majerski robi grym asy 
ust i to zwykle -w nieodpowiednich miejscach 
W miejscach tak poważnych, a naw et smutnych, 
jak w „Sobowtórze" Schuberta lub „Dzwonach' 
Niewiadomskiego wyglądało to tak jakby sp  
śpiewak uśmiechał. Tego trzeba unikać. BN- . 
i w ytrzym ałość górnych tonów czyni z p. M 
jerskiego śpiewaka pierwszej klasy, który, gdyby 
na tern tylko artyzm  polegał, mógłby być ozdo­
bą pierw szorzędnych scen na obu półkulach 
Obok Gruszczyńskiego i Dygasa jest to jednak 
w  każdym razie najlepszy nasz tenor bohaterski. 
Jako taki nie będzie on nigdy pieśniarzem; cał­
kiem inaczej wychodziły ustępy z oper (w yboi- 
nie odśpiewany ustęp z nieznanej u nas opery 
W agnerzysty francuskiego Reyera 1823— J909). 
Akompaniował śpiewakowi brat Tadeusz, profe­
sor tut. konserwatorium, a akompaniament św iad­
czył o tem, że mamy do czynienia z wybornym  
fnuzyk-ietn i dobrym pianistą

E. Walter.

KONIEC „TARGÓW*'.
Dziś o godz. 6 wieczór zamknięto pawilony 

„Targów " dla publiczności.
Wielki pierw szy T arg  Wschodni we Lwowie 

zakończył się.
Dziś trudno podać konkretny bilans Targów  i 

długo zapewne czekać na to potrzeba będzie — 
cyfry ostateczne każą na się czekać — fakty ro­
snąć będą latami — dziś nikt nie uważa już T ar­
gów za zw ykły kongres, zjazd czy w ystaw ę, fak­
ty, które należy podźwignąć raczej pod nawę 
przyjemności czy kurtuazji społecznej.

Poczekam y, co powie nam Zarząd „Targów", 
który pracńje dalej. Niezniszczalna energją prof. 
Grosmana rzuci się teraz na demobilizacje „Tar­
gów", która jest problemem niemal tak trudnym, 
jak demobil wojny.

Tworzenie „Targów" było wojną, walką. To­
też najskuteczniej pracowali w  organizacji „TW L" 
nasi świeżo zdemobilizowani oficerowie, od lotni 
ka niedawnego dyr. Orzechowskiego, poczynając.

Dzień 6 bm. będzie egzaminem działu trans­
portowego „Targów".

W  ładzie i w  porządku w zorow ym  zapewne 
odejdzie tych kilkaset wagonów uwożących ma­
szyny, sukna, cegły i bieliznę impregnowaną, ję- 
dnem słowem to wszystko, co pokazywano nam 
w pałacykach i namiotach placu oowystawowego.

Jutro pilnować bęaą nasze oddziały bezpie­
czeństwa, specjalnie dla „Targów" zorganizowa­
ne, policja, wojsko i imlicja naszych morowych 
techników leżącego dobra. Gratulować trzeba 
sprężystej organizacji, że „Targi" obeszły się bez 
w ypadków  nieszczęśliwych i niepożądanych incy­
dentów, ,
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ś lr ' roiły się, zw łaszcza od młodzieży
po lnej, a od rana już pakowano i zwijano swe 

^  i reklamy.
Gruchnęła wieść, że będzie uroczyste za- 

knięcie złotym  kluczem placu Targów, a na ten 
st Przyjechał sam poseł republiki tabr«mickiej. 
- bhgicjsi w  piśmie wytłumaczyli, żc Tłkbromik 

0 nazwa likieru poznańskiego, a nie żadnej re­
publiki

Istotnie tyle gości zwiedziło Targi, tyle za* 
fknicznych P°selstw , misji, reprezentantów  izb i 

W  hancilowVd l- że nie sposób spisać. Dla wielu 
J ? °  niespodzianką, ż% to tak wygląda „polnische
"Irtschaft“ .

sit t ^ r<̂ cz splendoru, prócz waloru moralnego zy- 
bardzo dużo przem ysł nasz, obsyłający „Tar. 

* • łyskali kupcy, naw iązaw szy potrzebne sto- 
W ygrała zasada krajowego przemysłu, bo 

żna Ct W tyc'1 działach, w których Małopolska u- 
str ^  ty I'<0 Niemców, jak np. precyzyjne in- 
p "JJbefity miernicze i cyrkle, obaazyla pierwszo- 
. ?dne w yroby w arszaw skie. W obec tego, że pro- 

rzucił zręby pod to dzieło, uczestnicy „cio­
ty P^ego1' rautu Targów  mogli powiedzieć sio- 

starego Greka, że stworzyli 
„ktema es dei“.

HANDLOWA BOLSZEWICKA NA 
TARGACH WSCHODNICH.

u  Przewodniczący misji handlowej p. Gorcza- 
& ^  rozmowie z prezesem Komitetu wykonaw.
ilier rskiTn oświadczył, że Targi wschodnie są 
d'o ^ Szy‘n krokiem do zacieśnienia w ęzłów hau- 

z Rosją. To co widział na Targach wsch., 
Sji n°.'v‘ dla niego dowód, że Polska jest dla Ro- 
pr ^ ‘ tnicrnie ważnym  rynkiem, tembardziej, iż 
Ijjjj ul?cia przem ysłu polskiego stanęła dzisiaj na 

^ S o k im  poziomie rozwoju.
I 15 ros. Karachan chciał przyjechać do Lwo 

fCr’ sIy "iząc o powodzeniu T. W., ale ważne kon- 
Cje Polityczne stanęły temu na przeszkodzie, 

cw ,": 1̂1 Niezwykłe okazy jarzyn oglądają prze­
win 016 oc* dni w  oknie w ystaw ow em  hrm y 
>jl0 R :edla i na Targach wschodnich, w pa- 
^ re ł!8 rolli:czym- Olbrzymie buraki, kapustę, 

brukiew, kalarepę, harbuzy itp. wyho- 
ty j  ? nasion, dostarczonych przez tę firmę,
bi-9c, "h T. Blizińskiego w  Wino gradzie1, ^  dtp

Woła W ysocka, w  ogrodzie fabryki kon- 
• Ruckera w  Zboiskach itd.

OE8 ŁANE.
,'ę redakcja nie biena odpoM,iedzialn<f%ó>.

Mprja Loriowr a
® °8ła i ordynuje w choroLach dzieci. Naświetlenia 

lampa kwarcową. Ul. Sykstuska 37. 6635

A EKONOMICZNA.
r ss?

^ d z i s ^  u' 'ział kapitału zagranicznego. Poseł 
^ r,s^i udaje się do Paryża jako pełno- 

^  kanu-iÛ ra skarfru w  cd u  uzyskania pópar- 
r,°*akiej zagranicznego dła sanacji waluty

uł®dh. u  ^^yższenie taryfy pocztowej w Nrem-
J rH  niemiecki przygotowuje podwyżkę

!nąrk na podstawie ekwiw alentu: je-
z^°^a ~  I® m arek papierowych. Cełem

nia °becnego deficytu wynoszącego dwa 
. i marek

ęlti .,T In’e3Sze nasze pożycie eksrortow c. 
■a Siłe ” , r £ °m  W schodnim" zw raca się uwaga 

^  Uą T Porlow ą Małopolski, która głównie po- 
k^duktiW Sporcie drzewa i nafty. Wywieziono 
2,fc f U lo w y c h  w  1920 r.: ropy 15.467.-4S2 

u Sz^ cai- l-82o_2b7; nafty rafinowanej 
3 A^-429 Za Ir- szwaj. 3.039.091; benzyny 
^■ Ż SS  k ‘ za fr- szwaj. 1,820.172; parafiny 

^U, 2a fr- szwaj. 1,465.201; ozokerytu,
W -  9S8o^eliny’ g ^ o b n y  2.013311 kg. za fr. 
^  -639, i  . ‘ Ogółem 53.081335 kg. za fr. szwai. 

°Łu. * Wst 2434 proc. ogólnego naszego wy-
ii,v i
* i * *®20 Drzttw or6w  drzewnych wywieżliś- 
duw ^ski i V ^  s% 5 0 9 kg. za 6 3 8 9 .^2  fr. szwaj., 
^  ^ S f / 3 ’633'481 k«- za  fr- 2 ,655356; b u - 

kg. za fc. 444.208, papierówka

5.023.753 kg. za fr. 2 *93.369; klepki 1.033.9-55 kg. 
za fr. 262.291; drzewo opałowe 492.000 kg. za fr. 
106.873. *

Kursa giełdy lwowskiej.
Lwów, 5 paźdz. LJJL 

Waluta markowa 
Wartość nominalna 
Ostatnia dywidenda 

L Akcje bankowe za sztukę (łącznie z kuponem bieżącym.
plącą: żąd.: <ransak. 

Bank akc.jn? związkowy Mkp. Marki p.
IV i V emisji 280—W’S0 600’-  00 -

Bank Dyskont, we Lwowie 280— 00 9AJ’— — — —
Bank hip. gaUc. '280—3 0 -- 1000-- 1660 -
Bank hipoteczny zetneL 280—28-— 420'00 —•— ——
Bank Małopolski 280—22-40 675‘— —
Bank powszechny kredyt. 140— T — 450'— 00-— — •—
Bank przemysłowy 280—28’— 790'— 810-—
Bank ziemski kredyt, z K. 280—35*— 640’— — —

11. Akcje Tow. hand'. i przera.
płacą-, żądają: transak.

600—100 30000 00 ——
140— 00 6725 6825 -------

0—42 3200 ----- ----------
1 4 0 - 03 7100

F«-owary Jwow»W9 
Tow. Chodorów 
Tow. akc. Fabr. kart 
.Ćmielów11 Fabr. porcel. 
Fabr. cementu „Portland 

Szczakowa*
Tow. akc. .Galicja*
Tow. Gafota 
Iow. Górka
„Oikos“ Zakłady przem.

drzewnego 
Warszawska Ska akc, 

budowy „Farowozów* 
i. emi :ja i 11. em. 

„Pezet", Pow. Zakłady 
budowlane 

„Pocisk* Zakł. a nunic. 
"oiska Nafta 
Polska Nafta IIL em. 
Polskie TtJwJ handlowe 

1. do lii. emisji 
P. Tow. handl. IV em  
Tow. Rakszawa 
Zakłady elektr. „Siersza 

wszystkie emisje)
Gal. Zakł. górn. Siei u  
Tow. Zieleniewski

1G0O—28‘— — 
140—301 150-000 
490—22-50 4750 
140—16'40 13000

7300 -----

4 9 5 0  ------------

1 4 0 -  33 7300 7900 -----

1000- 00 2750 2850 -----

500 -  09 
8 5 0 -  09 
60C— 7S 
500-00

1575
1800
3200

■uo—21-— 1475 
140—21-— 00
1 4 0 -5 6 --  6300

1650
1900
3 4 5 0 -----

00 -

6550 -----

HC— 5-60 4300 — -
140—6-60 13000  —
140—20-— 13000 14000 -----

Polski Glob 600--100-— 1400 00 -----
Waiuty.

płacą: żądają: trasóak.
Rubla carskia po 100 rb. 600-— 700*- _. •

„ „ po 500 rb. 200*— 250— --*—
„ „ drot 18 jO*- 00--
„ dumslde (po 1 JOf 
_ (po ‘ioOj

50-- 70-—
6 0 - 5f>-« •-*—

Re' ic d a; * kieft«kł (po 40 
120)

i :;u

Ku-bowaltce (p. lOTU 3- - b—
Grzywny (po 500 i wyżej) 
100 franków francuskich

6 -- 10 .-
420— 440-—

lCGframtów szwajcarskimi 1000-- I100-—
l  sierlinj 21006— 23000—
1 dolar amerykadsló 6000— 6300-— W- —
1 dolar kanadyjski 5300— 5600-—
Marld -nłjmieckie pa 1999 4700— 5200*- ——
Marki niemieckie po lip) 4^00-— 5100--
Marld niemi :ckie 'reb ,a 4600-— 5000—
Lei rumiuiskie (pa 590J 5100*— 5600— 00
„ „ drobaa 4900— EiOO—

Liry włoskie 200'M 240-00
Czeskie korony (5000—>1000) 6600— 7000—
liąrońy austr. idem, stempl. 250 - 280—
Franki bełgijskie —— —— -—l,T

D o w

Wypłata na i ondyn

i ty .
płacą:

220^0'-
żądają:
24000—

transak c. 
00

„ na Paryż 43')'00 459-ro
» na Zurych 1000— 1100— -----
„ na Pragę 680CF— 7300— -----
„ na Wiedei 780— 300— — —
„ na Berlin 4700— 5200— —.—
„ na N. Jork 5809 6100 _ .—
„ na Medjoran 200-00 240—
„ na Bukareszt 52-00 57-00 ■ m mm

O G Ł O S Z E N I A .

1 C 1 U J B O  X B C R 9 i : C Z X £

H .  K I N O  *
Warszawa, pl. Żelaznej Bramy 6. Telef. 175-15.
O d d z ia ły :  Berlin W. 50. — Tanentziensłr. 20.

Włocł iwek, KeściuszW 5.
D « s 'a  c z a :  Pasy traeasłsyjne .BALATA* ) skó­
rzane. W^zslklg i 'roby ponuws tesłudsziie. riły 
gatrowo i oyi seiarne. Wanny źetazae ewulłewane. 
Piece miedziane wawen. Maszyny dn e^robzl me­
tali. WymJry ęmaaw* dhirarglazne i omżronkowe.

S p e c j a l i s t a  c l i® ró b  s k ó r n y c h  a w c n e ry c z n y c ii
D r. M ic h a ! S a S p e te r  I

L w ó w  S y k s t u s k a  17 j o r d y n u je  o d  8 -9  i o d  13-'^.

•  C i R O D N I l ć
lat 37 poszukuje posady do prowadzenia ogrodu na wię­
kszą skalę handlową. Posiada świadectwa polecające, zs 
docnód ręczy, posada !ia ordynarję i tantjemę chętatej 
koło miasta. Łaskawe zgłoszenia z warunkami Iistamii 
poleconymi Szwargowski otrodnik, wieś i poczia Ha-1 
dyńkowce koło Kopyczyniec. 66 43

(.SILVA
.9 •» f

I 1 B
S p . z  ogr. odp w  Ja ro s ła w iu

poleca m a te rja ły  t a r t e  dębow e i s o ­
sn ow e w e d le  w y m ia ru  na za m ó w ie n ie , 
S o s n a  e k s p o rto w a  l-s ze j k la s y . W ł a ­
sny t a r t a k , fa b r y k a  g o n tó w  d rze w o  
o p a ło w e  b u k a w e  i d ę b o w e , W  budo­

w ie  b ed n arn ia  i f a b r y k a  b e c ze k.

U t a i  te te p fic z iij  „SILiH" Jarosław.
6537

Nauka i w y ch o w a n ie .
B l^ u z y ic a ln a !  młoda pan- 
BhB r,a przyjmie lekcję w 
lepszym demc na prowincii 
iuo we Lwowie, M. K.> rp~-~ 

3, 1L p.t drzwi' 2'.'
• — ---'—   -6617

| | ry  na fsrfep lan ie
W l wyucza sz,bko i su­
miennie, rutynowana, była 
nauczycielka konserwatorjum. 
Akompaniuje — moJe do­
jeżdżać na prowincję, Tamże 
fortepian do ćwiczeń. »Żar- 
necka*, administracja Kurjera 

6645

P o sa d y  ł prace.

S tai*sxa iwrtevia,
dnego usposobienia,

łago- 
z?

której uczciwość ręczyć mo­
żna, chętnie zajęłaby miejsce 
towarzyszki. Zgłoszenia pise­
mne „Poczta Głowa 1, poste- 
reslante „Zaufana*. 6598

K- in . i e n ie  młyńskie, wal­
ce, kaspry, gazę, turbi­

ny, transmi-ie, lokomobile, 
motory, ponmy, poleca 
• PILOT*, Lwów Batorego 4.

6498'
BJ a s y ,  motory, lokomobile, 
■ gatry, maszyny'“ÓS' 
obróbki metali, drzewu, pom- 
pv, poleca »FlLOT*, Lwów 
Batorego 4. 6493

Juz nadeszły
akcie Banku Narodowegt 
(Rozwój) spieszcie kupować 
po S5P marek, miejsca sprze­
daży : Bank Ziemian, Koper­
nika 4. — Brolle. PaiUka 11 
•Pilot*, Batorego 4. »Orzo! 
Biały*, Sapiehy 21. .Rozwój* 

Małeckiego 7. 6oPQ

Fu t r o  podróżne (óacka) do 
sprzedania. WiadotBodó 

Hotel Dependance City (Sy- 
kstusks 4) pokój 38. 6612,

f l g r o i l i i i k
kRzta/cenii

z średnim wy­
kształceni em lat 37. po- 

sz-Łajc posady na ordynarję, 
lub też po kawalersku, łaska­
we “głoszenia przyjmuje Mi­
chał Stokłosa, Komarówka 
za Staniaławo wem. 6683

H g r  z i r k u j e  posady sekre- 
“  tarki w kraju lub zagra­
nicą, osoba młoda władająca 
w p śmie i słowie języki zm 
polskim, franzuskim, niemio- 
ckisi, ze znajomością języka 
włoskiego i angielskiego, pi- 
i ;e  te i biegle na maszynie. 
Zgkoszonla uprasza się nad­
syłać do Admin. ,K u-jen  
!wow.“ pod szytrą„i. S“. 6642

mim binokle azkta i inne 
artykuły optyczne

najtańsze źródło dla P. P. optyków

IH A U H Y O Y  K A J Z F R
T l a r s z a w a ,  M a r s i  a ł f c o s s k a  81.

y Hua Wojsk. Folsk. zde- 
BKobtlćcowaoy z prakty­

ką ogroosicaą i gospodarczą, 
posnupije posady odpow ed- 
nej, sajcfeętnłąi aa  kresach

Kupno ł sp rzedaż.

Fortep ian  krótki do na-, 
uki, maszynę do asrc a 

Singera sprzedam- Plac Ma- 
r jacki 5. I!?. piętro. 6624,

6  -l • «  duży dywan ■ 
®  -.łanowy 4 m. d.*«i i 
obrazy oryginały, ui. IJstopa, 
da 63.
gy|łyńsfcle
■VI komplet:

urządzenia 
^ompletae dostarcza

bezzwłocznie »Pilot«, Lwów 
Batorego 4. 5591

PŁUG
trzyskibowy

zu p e łn ie  o d n o w io n y
ua ropę, szweckóej m arti 
•AYANOfc* rłP 12 tur S89 
didig^cy zię z z r a m  jako 
motor do aśacacki, ę * u ^ r-  

. ik!> ?hHzzarte' itp. spzaaóaie
Z. i <*o łdroiBistracji .VIS« „  i. / i  \ suuzyc t  eś„ 
pad »Zd>issM5»owany«. — - -iewaiTOji w StezdsZawowii

66 CpCnibrnic, Kolonia. a.wn

S to o k a  pług okasyjr edo 
sprzedania • PILOT-

M ieszkania.
■ f to k ó l  Lawalenńs, odnajmę, 
*  zząitsta jM Knlskami, lub

Lw ós, Batorego L Vii»4i»ńtonj, JwM ktka 6838



8 KURJER LWOWSKI 2 dnia 7. października 1921. Nr 236.

Różne.

P oszukiw ana, unii-niem 
Puwła Chu lzil.a, St<-f n 

jScKban z lJ.ełz;i poszukuje 
IKrfuIiny GłuidEik cóririPawła 
iprzen, wajęesgo obecnie v. 
i Ameryce setem wręczeni*, jej 
^danych (sTẑ z ojca pieniędzy. 
lOsłjóui po&yi K irołiry był 
[pod itds&zjm Kopernika f. 8. 
,u Bicsewtrkicgo, letóby wie- 
:dwał o po żakiwanej zechce 
idonieW za nagrodą 5000 MU. 
pod adresem Stefan Socb?ń 

iBeła o nok Sokala. 6637

fabryczne, nowoczesne tanio 
potowe, dachówkarme, garn- 
earnio itp. budnje, urządza 

i uruchamia 666

ta B. -
BćTilisny i makaty tureckie 

'“ *• okazyjnie sprzedam. Wia­
domość Nabialaka 41. drzwi 
nr. 4. miedzy 4-5 po pot 

6634

©rgrocfrńk przerabia o- 
gróilki, sady, zasadza 

kwiatami zimowemi, nakrywa 
róże. Piastów 11 A, ogrodnik.

6847

P a s z l t k u j ę  dzierżawy o- 
grodu z domkiem, dam 

.odsyp, gotówki. Zgłoszenia 
pod „Kwicciarstwo". '6648

ISA#* Jja A U tf* przjedsięiMIoii-^tiw© P! i c m j » ł t t .  
■ » s & r a ) m a s  w e  ru i p r o w i n c j i  p o s z u k u j ą  
n a t y a h i u t a s t  r u t y n o w a n e g o ,  s a m o d z i e l n e g o  
K o r e s p o n d e n t a  p o i& k o - n ie m ie c k ie g o  s t a n u  
w a ln e g o  n a  d o b r y c h  w a r u n k a c h .  Z g ł o s z e n i a  
d o  a d m i n i s t r a c j i  p o d  . g i t o r e s p o n d e n t 11. 6641

p o s zu k u je  L w o w s k ie  T o -  
I f w i r z y s t w o  A k c . b ro w a ­

r ó w  uf. K ie p a ro w s k a  18

HiUalefl Jsiiżsiei Ptilsliiif
T. N. S. W. — Lwów, ul. Małeckiego L 5. 

wyszły -
Mkp.

L eonhard  J a k ó b iec : Pierwsza książka
niemiecka, wyd. LII...................................  4^0*—

L eonhard  J a k ó b iec : Druga książka 
niemiecka w arttku . . . . . . . .

Dr. P etyn iak -S an eck i i dr. T o m a n ek :
Zasady ekcnomji społeczni.]' . . . .  660*—

W ereszczyń sk i i K ucharski: W iado­
mości o Polsce w spółczesnej . . . 48(V—

W ęck ow sk i: Książka franc., cz. I. . . 380 —
n » » cz. II, III.

IV. w druku  ...................
W o jc iech o w sk i - Pkóchnicki: W ypisy

potskie cz. I V , .......................................... 480-—
Do n a b y c ia  w  każdej k sięg a rn i, w  W a rsz a ­
w ie  w  k sięg a rn i ,,U n iw e r sy te c k ie j“ , N ow y  

Ś w ia t 59.
U w a g a : Druk książek w ychodzących  na­

kładem „Książnicy Polskiej", których zapas 
w  obecnym  sezonie się w yczerpał, ukończy 
się  przed 15. październiKa i w tym terminie 
ukażą się  w  handlu. • 6559

K I E  B Ę D Z IE  FO TB Z uE iB A  W IĘ C E J
te'8foaować, szukać ogłoszeń w starych gazetach, przypominać sobie naprzykszać się 
znajomym i wogóle tracić czas w celu o rs jro am a potrzebnego adresu lub innej infor­
macji: Teraz będzie w każdym zakładzie, banku, biurze, kawiarni, w mieszkaniu prywatnem

jffiS CAŁA POLSKA P o d  red ak cją  W O stro w ­
sk ieg o  A d resy  i o g ło szen ia

'instytucji państwowych, zakładów naukowych, teatrów, fabryk, stowarzyszeń, składów 
hurtowych, sklepów, warsztatów, cukierni, restauracji, kurortów, leczn c, lekarzy, adwo­
katów, inżynierów, mechaników, rzemieślników, obywateli ziemskich i wogóle przedsię- 

1 biorstw, fachowców i osób prywatnych miast i miejscowości całe Polski.
P f ł d f * !  ukaże się przy końcu października r. b. Będzie to ko’ęga wielka 

l i d i u  I  J l b n d  ilustrowanaiwogółe pięknie wydana. A kosztować będzie tylko500 m
CENA OGŁOSZEŃ; t l y ł n u e  .a  w ie lk ie .  Przed tekstem : cała stronica — 30.000 

'r - r e k  pot., s ron. — 16.000, »/* ~  8u03, >/8 s*T- -  4.000, >/,„ sŁr- 3 000 m?lr.
ipol. Za tekstem: cała stronica - 2u.CJ0 mar. >/, słr. — 12. 00, str- 6.000 ’/s s tr- 

3.000, */ig str. 2.000 marek polskich.
I g tjs -a n la  droktne (Firma lub nazwisko, imię, adres, telefon, fach) w dziale ogól- 

inym lub fachowym — iOO mar., jednocześnie w dwóch działach — 700 mar., w ram­
ce o 500 mar. drożej, od 1. września ceny na ogłoszenia zostały podwyższone. 

Ogłoszenia i p renum erata  przyjm uje s i ę  i w Warszawie: w biurze wyda­
wnictwa »CAŁ\ POLSKA*, w biurach ogłoszeń i przez własnych agentów. W innych  

m iastach  — pf/.ez upoważnione biura ogłoszeń i agentów.
Confo B a n k i S to łeczn y  p o z .  73, - fldeer Info-raatora .,CAŁA  POLSKA” :
W arszawa, Aleje Je ro zo lim ska  9. (dawniej 23). — — Telefon  2SB-0O.

;Wydanie »Infc>rmator GAŁA POLSKA* zarejestrowana w Wydziale Prasow>m przy ko- 
misarjacie fiządu Stoł. m. Warszawy 9 lipca rb. pr. 288-2. 6426

Reprezentacja os fUugrMferitę i tłałopotskę

M0SZKDW8K! i S-ka Inżynierowie, Warszawa, Sienna 23.

~ tgC''kjr - y

Nowe przepisy dla em igrantów do

Ameryki ? Kanady
przysyła na ży- |  5 m h £ r  § £  ■%«•! Lwów, ul.
ozenie d-rm o S>Kstu*ka37.

(naprzeciw głównej poczty) 6418

S p rzed aż b ile tó w , o k ręto w y ch  na p ie rw sz o rzę d n e  sta tk i 
p o sp ie sz n e  T ow . o k rę to w eg o  Cunard Line.

O PO N Y i DsiTKI SAM OCHODOW E
w szystkich  rozm iarów

Benzyna, oliwa, tovot i karbid
oraz w sz e lk ie  p rzyb ory  a u to m o b ilo w e  p o s ia d a ją  z a w sz e

na składzie

(Mail prsiis-Mc&aiteae i saraie attiita
A .  S C H M I D T  &  J. Z A C Z K O W S K I

Lwów, dl. Kopernika 16. 6589

T a t w a t r z y s l w e ^ H a n d l o w c ^ B a j f l f c C e * *  *

we Lwowie ul. Bielowrskiego 1. 6.

■ ■ ż y l e ,  p s z e n i c ę ,  o  w i e *
268

. -  -  -  i j ę a z m j ę ń  - * *
w a g o n o w o  z  n a ty ch m ia sto w ą  d o sta w ą .

i

Fabryka likierów 
i wódek polskich

w e  L w o w i e
(biuro: Jagiellońska I. 2)

po leca swe wyroby.

Wystawa n a

T A R G A C H  W S C H O D N I C H
s Pawilonie 

Polskiego Banku Przemysłóŵ
66u7

i , Biukąrii Potekiei pod zarządem Józeia Raczyńskiego w e L w ow ie ul, CłiorążczFzny 3L Reuaktor u teaziiU"g; j%8dgasz


